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Rok XII Nr. 114 


PARTYZANCI ABISYNSCY 


ZNOWU PRZEDARLI $IĘ DO OKRĘGU TEĄBIEN. 


PARYŻ, 24,4. Wszystkie doniesienia 
nadchodzące z frontu północnego stwier- 
dzają, że Abisyńczycy przeszli tam już do 
zakrojonej na wielką skalę wojny party- 
zanckiej, którą ułatwiają im z jednej stro 
ny warunki terenowe na odcinku między 
Dessie i Addis Abebą, z drugiej zaś stro- 
ny nadmierne rozciągnięcie się frontu wło 
skiego, do tego stopnia, że poszczególne 
grupy wojsk włoskich nie mają obecnie 
ze sobą bezpośredniego kontaktu. 

Wojska abisyńskie, podzielone na ma 
łe oddziały, nękają nieustannie Włochów 
nawet daleko na ich tyłach, na północ od 
Dessie. Słychać, że ras Seyum z oddziała 
mi swemi przedarł się znowu aż do okrę- 
gu Tembien, gdzie również operuje ras 
Ayelu. 

Natomiast negus z resztkami swej 
gwardji, po połączeniu się z-rasami Kassą 
i Imru, maszeruje obecnie na spotkanie 
wojsk gen. Starace. 

Obroną odcinka między Dessie i Addis 
Abebą kieruje następca tronu na 
swych oddziałów partyzanckich. 

Jeden z tych oddziałów, złożony z sa 
mych oficerów abisyńskich w liczbie 600, 
rozlokawał się w wąwozie Szula Meda, 
stanowiącym jedyne przejście od strony 
Dessie do Addis Abeby. 

Wąwóz ten jest tego rodzaju, że gar- 
stka dobrze uzbrojonych żołnierzy por- 
wstrzymać tu może 

pochód całej armji. 

Dlatego wąwóz ów. nosi nazwę „Abi- 
sByńskich (/Termopili". 

Pierwsze próby sforsowania go przez 
przednie straże włoskie spełzły na niczem 
z ógromnemi dla Włochów stratami. 

Obecnie uważać można za rzecz nie 
hilegającą wątpliwości ,że pochód włoski 
ha Addis Abebę został powstrzymany, 

W Addis Abebie w związku z tem za 
panowało pewne uspokojenie, do czego 
przyczynił się również powrót do stolicy 
cesarzowej wraz z najmłodszą córką, ks. 
Tsahai i całym dworem. 

Celem tem większego podkreślenia 
braku jakiegokolwiek niebezpieczeństwa, 
w.tych dniach odbyć się ma w Addis Abe- 
bie ślub księżniczki Tsahai z pewnym ary 
stokratą abisyńskim, 


p CO PISZĄ WŁOSI? 


RZYM 24. 4. — Korespondent gazety 
„Tribuna“ donosi z frontu południowego 
następujące szczegóły o operacjach wojen 
nych, j 
Na Jewem- skrzydle posuwa się dywi- 
zja „Libia'* idąca drogą wiodącą z Birvut 
przez Dakun do doliny rzeki Dakata. Od 
działy tej dywizji maszerują ścieżkami, 
które przecinają się między rzeką Dakata, 
a drogą kołową, łączącą Omein z Sesag 
i Dagameto. Wczoraj dywizja „Libia“ za 
jęła Dukna. Lotnicy ostrzeliwują większe 
oddziały abisyńskie. 


czele | 


ASMARA, 24.4. — Ag. Stefani: dono- 
si, że wiadomość z Addis Abeby o tem, ja 
koby samoloty włoskie  bombardowały 
wsie pomiędzy Gondarem a Addis Atebą 
są nieprawdziwe. Samoloty włoskie w 


rejonie ograniczają się do lotów wywia- 
dowczych i bombardowania oddziałów a- 
bisyńskich, które zgodnie z rozkazem mo 
bilizzcyjnym cesałza podążają z różnych 
stron na punkty zborne 


ZDYSKREDYTOWANA ORGANIZACJA. 


ij 


Londyn, 24,4 „Doily Express" występu 
je dziś z małoprawdopodobnem twierdze- 
niem, że rezygnacja W. Brytanji z Ligi Na 
rodów uważana jest w ciągu najbliższych 
tygodni za możliwą. Według twierdzeń 
dziennika, wybitniejsi członkowie gabinetu 
stoją na stanowisku że dalszy udział w or 
ganizacji tak zdyskredytowanej szkodzi 
presteiżowi brytyjskiemu, „Daily Express“ 
przewiduje przeto, że Wielka Brytanja po 
rzuci obecną Ligę i stworzona zostanie no 


występuje Z Ligi Narodów? 


ensacyjna pogłoska. 


wa Liga Narodów z nowym paktem. 

Wiadomości te nie znajdują potwierdze 
nia w kołach miarodajnych, gdzie podkre- 
śla się, iż chwila obecna nie nadaje się do 
podjęcia reformy instytucji genewskiej, zaś 
ewentualna późniejsza reforma dokonać 
się może tylko wewnątrz samej Ligi 
współudziale W. Brytanji, której poprze- 
dnio wystąpienie z Ligi dla stworzenia no 
wej nie jest prawdopodobne, 


Sosnowiec i Bedzin zalane wodą 
EEE WIELKA BURZĄ GRĄDOWA, 


Sosnowiec 24. 4. — W Zagłębiu sza- 
lała wczoraj burza gradowa, W. godzi- 
nach popoł. Zagłębie nawiedzone zostało 
ulewnym deszczem, połączonym z ober- 
waniem chmury. 

W ciągu godziny prawdziwe strumie- 
nie wódy deszczowej spadały na ziemię, 
zalewając wszystko. 

Przejazdy obok fabryki Huldczyńskie- 
go, oraz Dietla zostały zalane zupełnie, 
na skutek czego nastąpiła przerwa w ko 
munikacji tramwajowej, Po godzinie tram 
waje kursowały jednak z licznemi przesia 
dkami. 

W. Będzinie woda wtargnęła do sute- 
ryn, to też interwenjowała straż ogniowa 


Strajk okupacyjny 


Mieszkańcy, zaskoczeni powodzią 
chronili się na stoły i łóżka. Boiska „Ha- 
koahu“ i Zagłębianki pod wodą. 

Burza poczyniła ogromne szkody w 
polach i ogrodach. Oziminy, na niskich te 
„ranach zostały zniszczone w 75 procen- 
tach, „= -$s s s 4 z%% b - 

Wszystkie niziny stoją pod wodą, przed 
stawiając ogromne jeziora. Do wieczora 
padał deszczi 'z przerwami, to też wody 
przybywa. (Wezbrały również rzeki. 

Najwięcej ucierpiały miasta; Sosno- 
wiec i Będzin, Z dalszych okolic Zagłę- 
bia dotąd brak wiadomości, Straty są bar 


dzo duże. 
ARET, NET 
w fabryce Horaka 


trwa w dalszym ciągu. 


U Tietzena dzisiaj likwidacja zatargu? 


ŁÓDŹ 24 kwietnia, Strajk okupacyjny |żądali robotnicy przędzalni, mimo, że im 


w firmie Horak w Rudzie Pabjanickiej 


wyrównanie stawek się nie należy. Firma 


trwa w dalszym ciągu. Wybuchł on na tle| odmówiła, wobec tego robotnicy zastraj- 


żądań robotników o wyrównanie stawek 


zgodnie z klauzulą zawartą w protokóle 


kowali. 


Zaznaczyć należy, że zw. zawodowe 


likwidacyjnym strajku przed świętami. W | w obecnej chwili akcją strajkową u Hora- 


wykonaniu tej klauzuli firma, łącznie 
przedstawicielami zw. zawodowych i 
insp. 15 Obwodu p. Pawłowskim ustaliła 
że wyrównanie należy się jedynie na tkal 
ni i a conto tej należności wypłaciła robo- 
tnikom po 20 zł. 

Wobec tego takiej samej zaliczki za- 


z|ka nie kierują i do tej pory nikt o inter- 


wencję do Inspekcji Pracy się nie zwracał. 
DALSZE OBRADY KOTONIARZY. 
Łódź dnia 24 kwietnia. Dziś o godzinie 
10 rozpoczęły się dalsze obrady nad zli- 
kwidowaniem zatargu w przemyśle kotono 
wym. Wczorajsza przeszło dwugodzinna 


a  KOnerencja nie dała rezultatu, wobec nien 


a 


Wyjazd premjera Kościałkowskiego do Budapesztu, 


PRZ 


"ZMR 24M 


Premjer Kościałkowski wyjechał do Budapesztu z rewizytą. Na dworcu żegnali 
Renien wszyscy „członkowie rządu, 0-raz cały personel poselstwa węgierskiego. 

zdjęciu widoczni (od lewej do prawej): woj. Jaroszewicz, wicepremjer Kwiat- 
kowski, minister Raczkiewicz, min. Świętosławski, p. premjer Kościałkowski, min. 


ski, pani Kościałkowska, 


min. Kasprzycki, gen. Krzemiński, min. Beck, min. 


Ulrysh, wicemin. Raczyński, min. Górecki, 


l insp. Kakowski 


stępliwości przedstawicieli pracodawców 
w sprawie uznania delegatów fabrycznych. 
W konferencji, której przewodniczy 
bierze udział również 
przedstawiciel Starostwa Grodzkiego. 
W FABRYCE TIETZENA, 


Łódź dnia 24 kwietnia. Strajk okupa=' 
cyjny w firmie Tietzena (Andrzeja 78) zo. 
stanie najprawdopodobniej dziś zlikwido | 


wany. 

W dniu wczorajszym odbyła się konfe- 
rencja pod przewodnictwem inspektora 
pracy 14 Obwodu p. Radłowskiego i obie 
strony ustaliły warunki likwidacji zatargu 

Dziś w godzinach porannych odbywa 
się konferencja ostateczna, na której zosta 
nie podpisany protokół likwidujący strajk. 


Dolar 5.52 


Prywatnie dolar papierowy w żądanii 
5.32, w płaceniu 5.30, dolar złoty w ządi 
niu 9.18 w płaceniu 9.15, funt angielski 
żądaniu 26:40 w płaceniu 26.30, rubel zło 
ty w żądaniu 4,90 w płaceniu 4,85, marka 
| niemiecka w żądaniu 1,42 „w płaceniu 1,41 
za 100 franków 
35,10 w płaceniu 34,90. 

Bank Polski kupował 


e? Płyta na 


Przy | Nies 


Łódź, piątek 24 kwietnia 1936 r. 


Wstrzymany pochód na Addis Abeb 


NAERA ta 007. 


n BAĆR í 


KIO MGA WYBRANO WYBRAŁ ZAM 
GNIAZDO NA SKAŁACH IEC 
ZRENICE CZ 


SPAC, GODY z 
(SŁYCHAC JEK SZATA 


CENY OGLOSZEN, 
przod tekstem t., j, l-sza strona 40 gı 
4 w, m-m 1 łam, str. 6 tam, w tekścu 
4 gr. nekrologi 26 gr, zwycz, ið gr. 
stroma 10 łammów, drobne 12 gr. sa wy- 
cam dla poszukujących 

«ogłoszenie 


pracy 10 gr. 


Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zt- 
Cany ogłorzeń sonaye są © 25 procem 
roższe. 


Za Lw. mm, w I łamie szer, 70 mm, (stron: 
é teamów) w wydania prowincjonalnem 76 g 


Mauzoleum Marszałka Piłsudskiego 


ZY Z ina 


"Mov £ 


MM RERNE 
F 


AST OTOM 
RELA: ECHA! UMIE 
RWONE OD GROMU 


SOSEM SZUMIE 


W jednym z zakładów rzeźbiarskich w Warszawie, została już wykończona pod 


kierunkiem senatora Wojciecha Jastrzębowskiego, monumentalna płyta na Mauzo- 


leum Marszałka Piłsudskiego na cmentarzu Rosso w Wilnie, 


w którem spoczną 


prochy jego Matki, oraz Serce Syna. Płyta ta, o wadze 10 tonn, została wykonana 
z granitu wołyńskiego, W najbliższych dniach zostanie przewiezioną do Wilna, a 
to w związku z uroczystościami 12 maja. 


CHARLIE CHAPLIN NIE ŻYJE? 


prawdzone wieści o śmierci słynnego aktora 


Londyn 24,4. W Hongkongu krążyły po-|w drodze z Indochin do Japonji, by spot 


głoski o śmierci Charlie Chapłina, 
znajduje się obecnie w Indochinach. Po- 
twierdzenia tej wiadomości brak. Sekretarz 
Charlie Chaplina w Los Angelos oznajmił 


że nico takiej pogłosce nie wie. W osta- | —— 


tniej wiadomości o sobie Chaplin donosi, 


który | Kać się z Douglasem Fairbanksem. 


Pułkownik Lindbergh z żoną 


na Lazurowym Brzegu: 
Paryż 24.4. Wczoraj przybyli incognita 


że jest zupełnie zdrów. Również biuro po-| Z Anglji do Boulogne sur Mer lotnik Karol 


dróży w Singapore, organizujące podróż 
Chapiina, odnosi się bardzo sceptycznie 
do wspomnianej pogłoski. Inne wiadomo 
ści znów TWierdzą, że Chaplin znajduje się 


Lindbergh z małżonką. Z Boulogne udali 
się oni samochodem w dalszą podróż, Pra 
wdopódobnie udają się oni na Diwjerę fran 
cuśką. 


Pielgrzym pod samochodem, 


Nieszczęśliwy wypadek kaleki 


Pleszew 24 kwietnia. 
Jak podawaliśmy parę miesięcy temu 


wyruszył z Pleszewa na rowerze do Lour|pod Lesznem 


des ułomny Wł. Ludwiczak. Odbył on ca- 
łą podróż w tamtą stronę i spowrotem 
szczęśliwie, mimo swego kalectwa i bra- 
ku jakichkolwiek środków. Cały też czas 
wiz) sa plecach 


wielki drewniany krzyż. 
Lecz w ostatnim etapie swojej drogi 
został najechany przez 
dwóch nieznanych osobników, którzy wys 
wrócili go z roweru i pozostawili pokale- 
czonego. Dopiero przechodzący tamtędy, 
urzędnik wydz. powiat. zaopiekował się 
biedakiem f na. wozie odwiózł do Leszna. 


Budowa pierwszego domu Wypoczynkowego 


HMM dla robotników na polskiem wybrzeżu. 


ŁÓDŹ, 24.4. Sprawa tanich urlopów 
robotniczych nie była dotychczas należy 
cie uregulowana; robotnicy spędzali swe 
urlopy przeważnie w murach miasta i 
pozbawieni byli odpoczynku w odpowie- 
dnich warunkach zdrowotnych. Sprawą 
tą zajęła się ostatnio Liga Popierania Tu- 
rystyki. Opierając się na wzorach zagra- 
nicznych, zarząd główny Ligi podjął na o 
statniem swem posiedzeniu inicjatywę 
zbudowania pierwszego domu wypoczyn- 
kowego dla robotników na polskiem wy- 
brzeżu, 

Budowa rozpocznie. się natychmiast i 
prowadzona będzie w tak szybkiem tem- 
pie, aby jeszcze w lipcu rb. dom mógł być 


oddany do użytku. Cena pobytu w domu 
wypoczynkowym i koszty przejazdu skal 
kulowane będą tak nisko, aby nie stano- 
wiły uszczerbku w skromnym budżecie ro 
botniczym. W domu tym znajdzie się po- 
nadto pomieszczenie dla wycieczek, przy 
bywających nad morże w okresie letnim. 


BOLACR 
GŁOWY 


PROSZKI DĽA 
| 
ZG ZNAKIEM FABRYCZNYM 


ZAGROŻONA $TOLICA ABI$YNJI. 


A sa WSEH A 
do której zbliżają się oddziały- włoskich askarysów (wojsk 
tubylczych). 
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Ceny miejsc: 


ZŁ. 


Kino =Teatr 


MIRA Z. 
11 Listopada 16 


Dziś pocz, o 4 


ZYCIE PABJANIC. 


» Dziś powtórna premjera i 


po cenach zniżonych * 


Dziś I dni następnych! 


4—5 pp. 
Ceny od 


80 sr. 


czasy” nie ukaże się w żadnem 
nnem kinie w Łodzi w b. sezonie. Dziś pocz. o g. 4-ej PP, 


ECHO 


Charlie Chaplin 


Dzisiejsze Czasy’ 
Pf Jie 


RB w A G 8 g Film ają zzz" 


Arcydzieło niesamowitości i grozy p. t 


Gabinet Figur Woskowych 


sfilmowane całkowicie w naturalnych kolorach. 
Nadprogram : Dodatek tygodniowy Pata i Paramountu. 


Otwarcie ogródków działkowych 


W _ najbliższym czasie w Towarzy- 
stwie Ogródków Działkowych będącym 
pod protektoratem Zarządu Miejskiego m, 
Pabjanic, nastąpi rozlosowanie przezna- 
czonych pod opreci terenów miejskich 
pomiędzy członków, którzy wyrazili chęć 
pracy w ogródkach. Po rozlosowaniu od 
będzie się uroczyste otwarcie ogródków. 
Do Towarzystwa należy obecnie 48 człon 
ków, którzy opłacają składkę członkow= 
ską w wysokości 20 groszy miesięcznie. 
Wpisowe wynosi 50 groszy, a zapisać 
się do Towarzystwa może każdy miłują- 
cy pracę w ogrodzie. Informacyj udziela- 
ją biura Zarządu Miejskiego. 


ZAKOŃCZENIE PRAC UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO. 


Czynny od jesieni roku ubiegłego do 
chwili obecnej Oliwer Robotniczy w 
Pabjanicach, zorganizowany przez Pol- 
skie Towarzystwo Kultury i Oświaty Ro- 
botniczej „Pochodnia* w Pabjanicach, w 
nadchodzącą niedzielę zakończy swoją 
pracę. W związku z tem w dniu 26 bm: 
nastąpi w sali wykładowej Uniwersytetu 
mieszczącej się *w"Domu Robotniczym 
przy ul. Traugutta 8 uroczyste zakończe- 
nie wykładów. Początek uroczystego za- 
kończenia prac Uniwersytetu Robotnicze 


Doktór 


KLINGER 


spec, chor. seksualnych wenerycznych 
i skórnych (włosów) 


Andrzeja 2 tel. 132-28, 


przyjmuje od $ — 11 1 od 6 — 8 wiecz. 


Doktór L. BERMAN 


POWRÓCIŁ 
Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 


Cegielniana 15. 
telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
miedz | święta od %—1. 


LEKARZ - DENTYSTA 
SS WATNICKA 


ui. Napiórkowskiego 65, tel. 172-33 
(Róg Lubelskiej), front I piętro. 
przyjmuje od g. 9 do 1 w poł £ od 3—8 w. 


Dr. med. 


M. RUNDSZTAJN 


akuszerja choroby kobiece 
POMORSKA 7, tel. 127-84 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano I 4—7 w. 


DR, MED. 


NIEWIAŻSKE 
Spec.chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 


przyjmaje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
w miedz. i święta od 9—12 pp. 


Dr. med. 


SS KANTOR 
Spec, chorób skórnych i wenerycznych 
Potrkowska 90 
tel, 129-45 

d 8 — 2i od 6 — $ wi 
odd ale 1 święta od 8 2 >» poł 


Dr. med. 


H KLACZKOWA 


położnictwo i choroby kobiece 
Potrkowska 99, 


tel, 213- 66, 
przyjm. codz, od 10—12 i od 5—8 po poł. 


Lek. Dent. 
Czesław Iwanowski 


przeprowadził się 


na ul. Nawrot 38, ll p. front. 
Przyjmuje od godz, 18 — 20, 


go naznaczony + jest na godz, 1l-tą przed 
południem. 


PUBLICZNE AUDYCJE. 
Począwszy od niedzieli dnia 26 b.m. 
w godzinach od 13 do 15 nadawane będą 
w parku im. Słowackiego obok Zamku pu 
bliczne audycje z płyt gramofonowych 
przez zainstalowane tamże megafony. Roz 
rywkowe te audycję urządza Zarząd Miej 
ski w porozumieniu z kierownictwem 
Miejsklego kina Oświatowego, który po- 
siada aparaturę nadawczą. 


WYCIECZKA NA TARGI POZNAŃSKIE. 
Pabjanickie Stowarzyszenie Kupców 
i Przemysłowców Chrześcijan urządza wy 
cieczkę na Targi Poznańskie. Wyjazd na- 
stąpi wieczorem dnia 30 bm. Powrót 4 
maja, przyczem wyjazd z Poznania nastą 
pi wieczorem dnia 3 maja. 

Zapisy przyjmuje scekretarjat Stowa- 
rzyszenia przy ul. Św. Jana 1, tel. 257 co 
dziennie do dnia 28 b.m. Koszt przejazdu 


w-obie strony około Aler: 5 


Od dnia 1 b.m, na stañowisku sekreta 

rza Stowarzyszenia Kupców i Przemysło 
wców Chrześcijan w Pabjanicach nastą- 
piła zmiana. Na miejsce ustępującego p. 
Demrycha Ryszarda powołany został p. 
Zygmunt Szymczyk. 
Sekretarjat czynny jest codziennie i 
urzędujący stale nowy sekretarz Szym- 
czyk załatwia członkom wszelkie sprawy, 
dotyczące urzędów skarbowych i admini- 
stracyjnych oraz władz sądowych. 


IMPREZA STRAŻY POŻARNEJ. 
Pabjanicka Straż Ogniowa Ochotnicza 
urządza w dniu 29 bm. w sali Miejskiego 
Kina Oświatowego przy ul. Gdańskiej wie 
czór humoru ij śpiewu z tańcami pod dyr. 
Janusza Szyndlera. 

Początek wieczoru o godz. 8 wiecz. 
Ceny wejścia od 75 groszy do 4 zło- 
tych, Czysty zysk z tej imprezy przezna- 
czony będzie na zakup sprzętów strążac- 
kich. 


ra A 


OPÓR WŁADZY. 

Michalak Feliks pociągnięty został do 
odpowiedzialności za czynny opór władzy 
w czasie doprowadzania go do komisarja 
tu policji. 

Za handel w dzień niedzielny odpowia 
dać będą administracyjnie następujący 
kupcy żydowscy: Zajdman Abram z ul. 
Kościuszki 7, Rajchert Sura Łaja z ul. Ko- 
ściuszki 7 j Zajde Hajma z ul. Warszaw- 
skiej 7. 

Właściciel zaprzęgu konnego Fiszer 
Jankiel zamieszkały przy ul. Konstantyno- 
wskiej 23 pociągnięty został do odpowie- 
dzialności za pozostawienie koni bez opie 
ki na ul. Batorego. 


Sklad Mpietzny 


położony w najlepszym punkcie miasta wy- 
robioną lepszą klijentelą, pięknie urządzony 
wraz z prywatnem mieszkaniem i ogródkiem 
spowodu wyjazdu 


do sprzedania 


za sumę zł 15000 łącznie z towarem Mias- 
to powiatowe zu stacją węzłową, szkoły ére- 
dnie na miejscu. mieszkańców okolo 30.000 

Oferty nadsyłać do administracji „Kurjera 
Łódzkiego” dla „Magistra”, 


aaa w  _ A 
s 
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malną opłatą drugi 


Kupon „Echa“ na bezpłatny bilet do Cyrku Staniewskich 
w Łodzi, przy rogu ulicy Strzeleckiej i Kilińskiego. 
ważny w piątek dn. 24-1V o godz. 8.30 wiecz. 


Okazjciel nin. kuponu w kasie cyrku otrzyma po wykupieniu 1 biletu za nor- 
identyczny %Ą 
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$OLIDNOŚĆ GODNA 


Nr. 114 


POCHWALY, 


Stowo konduktora tramwajowego 


Łódź 24,4 O przykładzie niezwykłego po 
czucia obowiązkowości komunikuje nam 
jeden z czytelników: Pani K. wsiadła 
22 kwietnia około godziny 11-ej przedpo 
łudniem do tramwaju nr. 1 (nr. wagonu 
11) i wręczyła konduktorowi monetę za bi 
let. Pasażerka była pewna, że dała monetę 
50-groszową konduktor zaś, że otrzymał 
monetę 1-złotową i od tej sumy chciał wy 
dać resztę. Ponieważ obie strony nadal u- 


pierały się przy swojem twierdzeniu, kon- 


duktor poprosił pasażerkę, o nazwisko i 
oświadczył, że o ile po obliczeniu kasy oka 


że się, że jednak on miał słuszność j otrzy | 


mał więcej, aniżeli pasażerka przypuszcza 
ła( zwróci jej nadwyżkę. Ku zdziwieniu pa 
ni K., zamieszkałej daleko bo na Polesiu 
Konstantynowskiem, wczoraj zjawił —_ się 
konduktor i wręczył jej obiecaną nadwyż= 
kę kasową tj. 50 groszy. 

Uczciwość godna pochwały! 
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¿miażdžona dłoń ucznia. 


Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 


ŁÓDŹ 24 kwietnia. W dniu wczoraj- 

szym, w godzinach popołudniowych, na 
ulicy Składowej został przygnieciony spą 
dającym z wozu ciężarem 13-letni Zelig 
Kolęszberg, syn rzeźnika, zamieszkały 
przy ulicy Brzezińskiej 21. Chłopcu który 
odniósł okaleczenia nóg udzielił pomocy 
lekarz miejskiego pogotowia ratunkowe- 
go. 
— W domu przy ulicy Zagajnikowej 
"ego libacji u znajomych została 
uta nożami 20-letnia Janina Chara- 
burda, zamieszkała przy ulicy Niecałej 6. 
Odniosła ona kilka ran pleców i głowy. 
Okaleczenia okazały się na szczęście lek 
kie. Sprawcy pokaleczenia młodej dzie- 
wczyny pociągnięci zostali do odpowie- 
dzialności. 

— W świetlicy szkolnej przy ulicy 
Sędziowskiej 8-10 przyciśnięty drzwiami 
odniósł zmiażdżenie dłoni 14-letni Stefan 
Najdek, uczeń, zamieszkały przy ulicy 


85 


pa dęty. 113, Chłopcu udzielił pomocy 
le 


arz pogotowia ratunkowego. 


ŻYCIE ZGIERZA. 


STRAJK ZAROBKOWCÓW. 


W dniu wczorajszym wybuchł w na-|że stanowcza postawa zarobkowców zmu 


szem mieście strajk tkalni zarobkowych, 
które nie mogą wytrzymać w obecnych 
warunkach, jakie zapanowały po zawarciu 
umowy zbiorowej w marcu br. Przypomi- 
namy sobie, że umowę tę podpisali właś- 
ciciele tkalni zarobkowych z wielkim tar- 
giem po długich debatach. Zobowiązali 

się płacić tkaczom 22-gr. od: 1000 wątków 
Z tą teź chwilą znaleźli się w błędnem ko- 
le, z którego trudno im- wybrnąć, gdyż fa 
brykanci — nakładcy nie chcą płacić pro 
|pocrjonalnie do obecne ceny pracy tka- 
cza Początkowo przyrzekli płacić zarob- 
kowcom 50 gr. od tysiąca, obecnie jednak 
dążą do oberwania tej stawki, godząc się 
z zaróbkowcami „na ucho”. Zapanowała 
w ten sposób znowu szkodliwa konkuren 
cja Zarobkow. trzymający się sztywno cen 
nie mogli otrzymać osnów. Nie chcąc więc 
obniżyć stawek tkaczom, którzy, mówiąc 
nawiasem, nie pozwolą na to, lonwebrzy- 
zarobkowcy zmuszeni byli zastrajkować i 
zmusić konkurującycn kolegów do trzyma 
nia się ogólnego poziomu ceny, zaś fabry- 
| kantów — nakładców do podwyższenia 
cen. Na zebraniu strajkowem zarobkowcy 
skarżyli sięna konkurencję innych miast, 
które pracują taniej, gdyż tańsza jest ro- 
bocizna. Niewesoło więc przedstawia się 
sytuacja zarobkowców. Z jednej strony 
twarda postawa robotników, nie pozwala- 
jących obniżyć sobie stawek, z drugiej 

strony niewzruszeni nakałdcy nie chcący 
podwyższyć ceny a przeciwnie dążący do 
jej obniżenia, stworzyli sytuację bez wyj 
ścia. Może znajdzie się ono jeszcze, mò- 


Polskie Bioro Podróży „ORBIS” 
Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 65 
tel. 101-01, 101-20 


Wycieczka do W ednia 


Odjazd 30 kwielnia. Cena od zł, 75— 


WYCIECZKA 
do Budapesztu 

od 6-5— 11-5. 
Cena zł. 195,— z utrzymaniem 

WYCIECZKA 


od 3:5—26-53, Cena od zł. 510,— 
WYCIECZKA 


od 1-5—30.5. Cena od zł 375— 


Wycieczka Dunajem 

do Warny przez Wiedeń 

Budapeszt od 3-5—30-5, 
Cena od zł. 685,— 


armo 


si nakładówców do podwyższenia cen, 
7 
„POD GODŁEM KRZYŻA” 


W sobotę w sali Tow. Śpiew. „Lutnia! 
Tow. Chóru Sumowego wystawia trage- 
dję historyczną pt. „Pod godłem. krzyża” 

Po przedstawieniu odbędzię się zaba- 
wa taneczna. 

Dóchód przeznaczony ha ` spłacenie 
długu ciążącego na nowo nabytych dzwo 
nach w kościele parafjalnym. 


„JAJKO* U REZERWISTÓW. 


Jutro w lokalu własnym przy ul. Gen. 
Dąbrowskiego 28 Związek Rezerwistów, 
koło w Zgierzu urządza tradycyjne „Jaj- 
ko” połączone z zabawą taneczną. 
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Koperty konkursu Echa 


trzynastej serji za uważne czytanie składać 
można do środy włącznie. 


. 
Chmurno i chłodno... 

Stan pogody w Łodzi, 

Łódź 24 Kwietnia. W dniu dzisiejszym 
o godzinie 9 rano temperatura wynosiła w 
Łodzi, w centrum miasta 3,5 stopnia powy 
żej zera, (Najniższa temperatura w nocy 
2 stopnie powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazy 
wał ciśnienie 751,5 milimetra. Tendencja 
barometryczna dalszy wzrost ciśnienia. 

Wiatry zachodnie i północno- zachodnie 

W ciągu dnia dzisiejszego chmurno i 

chłodno. Przewidywane dalsze opady. 


EST I 
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ogłoszeń „PROMIEN” 

U 

RENSCH Marjan zam. ul. Rokicińska 47, 

zagubił legitymację zapomogową wydaną 

przez Fund. Bezr. w Łodzi, 


tódź Andrzeja Nr. 2 crrm 


ZAGINĘŁA legitymacja wydana przez 
Państw. Urząd Pośr. Pracy na nazwisko 
Witolda Kotlickiego zam. w Łodzi ul. 
Abramowskiego 26. 


POTRZEBNA bufetowa z gwarancją zaraz. 
Wiadomość w redakcji „Echa“. 


PIOTR Jarecki Żabieniec, ul. Kwiatowa 31 
zgubił legitymację Ubezpieczalni Społecz 
nej m. Łodzi. 


— Na ulicy Zgierskiej usiłowała po= 
zbawić się życia przez wypicie jakiejś 
nieznanej trucizny 27-letnia Sala Kranc, 
niewiadomego miejsca zamieszkania. De- 
speratkę przewieziono na kurację do szpi 


tala. 
NIEZGODNI SZWAGROWIE 


Łódź 24 kwietnia. Wczoraj wieczorem 
w mieszkaniu 34-letniego Leona Pilca, w 
Rudzie Pabjanickiej przy ulicy Nowo-Bro- 
warn.j 5 rozeg.ala się krwawa bójka. W 
pdwiedziny do Pilca przybył szwagier je- 
go 34-letni Alfred Szulc, zamieszkały w 
Łodzi przy ulicy Fijałkowskiego 10. Szwa 
growie popijali sobie po przyjacielsku pó. 
źniej jednak wynikła pomiędzy nimi sprze 
czka, która następnie zamieniła się w bój 
kę. W rezultacie obaj zostali dotkliwie po 
turbowani. Lekarz pogotowia Czerwonega 
Krzyża stwierdził u Szulca ciężkie obraże- 
nia ciała į po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł go do Łodzi. Lżej rannego Leo 
na Pilca pozostawiono na miejscu. 


T 
"ME 


GEL Zug WEGA TD 
Zdarzenia i wypadki 


(-—) Zaginiony od kilku dni w pew 
ni niemiecki poseł przy rządzie egipskim 
von Stohrer został odnaleziony zdrowy i 
cały w pustyni przez samoloty angielskie 
Podczas jazdy przez odcinek kierownica 
samochodu uległa złamaniu i to było przy 
czyną wypadku. 


(—) Arabowie w Palestynie zapowie 
dzieli nową demonstrację antyżydówską 
Garnizon FG sr w- Jerozolimie 
wzmocniony, Tel = Aviw otoczono druta- 
mi kolczastemi. 


(—) Pracownicy fabryki karabinów 
zaprosili Prezydenta Rzplitej na uroczy« 
stość wręczenia ministrowi spraw wojsko 
wych stu karabinów maszynowych ku 
uczczęniu pamięci Marszałka Piłsudskie= 
o, 

: (—) Pociąg, wiozący 
ściałkowskiego do Budapesztu, zatrzymy, 
wał się trzykrotnie w drodze, a mianowi- 
cie: w Hegyehalon, Gyoer i Komarom. Na 
stacjach tych witali premjera serdecznie 
rzedstawiciele prowincji i miast. Wszyst 
ie dworce od granicy były udekorowane 
flagami polskiemi i węgierskiemi. O go- 
dzinie 12,40 pociąg przybył do Budapesz 
tu, gdzie na spotkanie promiers Kościał» 
kowskiego zjawili się: premjer Goemboes 
wszyscy członkowie rządu, podsekretarze 
stanu, kilku generałów oraz szereg dygni 
tarzy państwowych. Po powitaniu na 
dworcu p. premjer wyjechał do zarezerwo 
wanych dla niego apartamentów. 

godz. 1.30 p. ptemjer złożył wie= 
niec na grobie Nieznanego Żołnierza, O 


a 


godz. 2.15 odbyło się śniadanie, wydane , 


przez posła Rzplitej, p. Łepkowskiego. 

Większość pism budapeszteńskich 77. 
mieszcza dziś zdjęcia premjera  Kościał= 
kowskiego oraz Marszałka Piłsudskiego i 
Prezydenta Mościckiego. 

(—) Premjer Kościałkowski odbył pod 
czas postoju w Katowicach poufną nara- 
dę z wojewodą Grażyńskim. 

(—) Wicepremjer Kwiatkowski przys 
jął posłów grupy pracy i zaznajomił dele 
gację z zamierzeniami rządu w celu Fi 
prawienia sytuacji gospodarczej. A 

(—) Wczoraj odbyło się posiedzenie 
komitetu ekonomicznego ministrów na 
którem postanowiono w dniach  najbliż- 
szych przystąpić do wzmocnienia akcji 
zatrudnienia w miastach. 

(—) Pożyczka inwestycyjna przyjmo 
wana jest jako wadjum i kaucja bez ogra 
niczeń po kursie 65 złotych za 100 zł. 

(—) Dyrektorem P. Z. U. W. będzie 


mianowany b. prezydent Łodzi inżynier 
Ziemięcki. 
(—) W Warszawie zmarł em. insp. 


P. P. Paweł Ferster b. komendant P. P. 
woj. łódzkiego. 

(—) Wczoraj z okazji rocznicy nowe] 
konstytucji składano gratulację płx. W. 
Sławkowi 

(—) Na wczorajszem posiedzen: Ra 
cy Przybocznej przy Prezydencie m Ło 
dzi zatwierdzono zaciągnięcie pożyczek na 
roboty publiczne w Łodzi, Powołano no 
wych członków komisji pobo.czzych Po- 
Życzka dla Straży Pożarne! na zakup ta- 
boru została obniżóna do 104.006 złotych 
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„Pływająca Polska”. 


Kapitan Borkowski umie utrzymać dobry nastrój. 


Tryjest w kwietniu. 

W ubiegły wtorek wypłynął z Triestu 
gdzie został zbudowany, nowy polski sta- 
tek transatlantycki M-S „Batory“, bliźniak 
kursującego już na trasie Linji Amerykań 
skiej, M-S „Piłsudskiego. W ten sposób 


| między rejsami M-S „Batory“ w 


swój rejs inauguracyjny do St. Zjedno- 
czonych A. P. i Kanady. Na tym szlaku— 
Gdynia —Kopenhaga— Halifax — New 
Jork pełnić będzie służbę regularną naprze 
mian z M-S „Piłsudski“. W przerwach po 
okresie 


tonnaż floty polskiej wzrósł o nowe 14,400 | letnim odbędzie szereg wycieczek turysty- 


tonn. 

Motorowiec „Batory“, podobnie jak „Pił 
sudski' jest wyrazem ostatnich zdobyczy 
techniki w budownictwie morskiem. Jest 
to statek, poruszany dwiema śrubami o bli 
sko pięciometrowej średnicy i dwoma moto 
rami morskiemi Diesla o łącznej mocy 
12,500 komi mechanicznych. Motory dzie- 
więciocylindrowe ważą razem około 850 
tonn, są to więc jedne z największych mo- 
torów, jakie były dotychczas ustawiane na 
statkach. Długość M-S Batory”, podobnie 
jak M-S „Piłsudski*, wynosi 160,5 m. sze 
rokość największa 21,5 m, Statek jest sie- 
dmiopokładowy, posiada podwójne dno i 9 
grodzi wodoszczelnych. Zabiera 370 pasa 
żerów klasy turystycznej i 40 pasażerów 
klasy trzeciej, 

razem 770 pasażerów, 
nie licząc załogi. 

Podobnie jak na statku „Piłsudski“, 
specjalną starannością otoczono urządze- 
nie wnętrz M-S „Batory. Od strony zewnę 
trznej dziób statku upiększa herb rodziny 
Batorych. Patronką nowego motorowca 
jest Matka Boska Częstochowska. Ryngraf 
z jej wizerunkiem, dar matki chrzestnej sta 
tku, zawieszony jest w hali maszyn, W ho 
lu pokładu spacerowego umieszczono por 
tret naturalnej wielkości, wyobrażający kró 
la Stefana Batorego, pędzla Cz. Wdowi- 
szewskiego. W czytelni na ścianie kopja 
słynnego obrazu Matejki „Batory pod 
Pskowem”, wykonana przez Jana Zamoj- 
skiego. Spośród artystów którzy ozdobili 
wnętrze statku, wymienić należy: prof. W. 
Jastrzębowskiego, prof, Lecha Niemojew- 
skiego, St. Rzeckiego, S. i B. Brukalskich, 
B. Cybisa, Zotję Stryjeńską, Fr. Stryn- 
kiewicza, Ant. Kenara, J: Kubickiego, prof. 
Z. Kamińskiego, J}. Umińską, H. Jawor- 
skiego, J. Hładkę, W. Borowskiego, Z Ka- 
mińską, L. Pękalskiego i innych. 

Święto. inauguracji nowego polskiego 
zbiegło się 
z inauguracją sezonu letnich wycieczek. 
Dnia 21 kwietnia M-S Batory“ wyruszy 
w podróż z Triestu do Gdyni, gdzie przy- 
będzie 11 maja. Dnia 18 maja wyruszy w 


STRESZCZENIE. 


Wanda Hańska powróciła z urzędowa 
nia do domu, gdzie jej mąż, bezrobotny 
inżynier, urządzał jej stale awantury. 
Trzynastoletni syn Janek i prowadząca 80S 
*łydarstwo stara ciotka Wandy, stale byli 
teroryzowani przez męża Wandy, unikają- 
cego pracy i żądającego jeszcze pieniędzy 
ra zabawy. 


, . — Przepraszam cię, że ci kazałam 
ka przez kuchnię. Ale ty wiesz: ja tak 
iędy przewidzieć nie mogę, jaki humor 
będzie w tamtej części mieszkania, że na 
wszelki wypadek wolałam, abyś tędy we 
szła — mówiła prędko i wesoło. 

— Ach, toż przecie głupstwo, Wandu 
siu, Cóż dla mnie za różnica?! Cieszę się 
że cię widzę w dobrym humorze i wesołą 
jak nigdy — to grunt. 

W tym momencie weszła na przywita- 
nie gościa ciotka Wandy. 

— Witam, witam kochaną panią. I ra- 
da jestem, że pani nas zechciała odwie- 
dzić. Proszę patrzeć wyrozumiałem okiem 
na to wszystko — wskazała ręką na ubo- 
gie zniszczone sprzęty—już tak musi być.. 
Dawniej było inaczej — Co robić. Ale ja 
tu gadam, gadam, zamiast prosić do poko 
ju. Proszę, proszę 
szała J í 
mowała z przybyłej palto i kapelusz. 

— Tu nie wiele lepiej coprawda niż w 
kuchni — ciągnęła dalej, gdy weszły do 
pokoju — Ale co robić, co robić. Wandecz 
ka i tak się zapracowuje. Pani zresztą sa- 
ma wie najlepiej, jak to jest u nas ze wszy 
stkiem. No, niechże pani siada, proszę bar 
dzo 


|nie mówi. 
dalej wejść — zapra-|mat, a ja go mam już dosyć 
adwisię, podczas gdy Wanda zdej|dwisi zawracać tem głowę. 


cznych z Gdyni do portów europejskich. 


Kapitanem M-S „Batory“ jest Eusta- 
chy Borkowski znany w kraju jako wybit 
ny fachowiec i zdolny oficer, który życie 
swoje spędził na morzu. Może być dumny 
ze swego nowego pupila, jakim jest M-S 
„Eatory', albowiem przyczyni się on swą 


lan, 1 ochmistrz, 11 kucharzy, I lekarz, 1 
drukarz, 1 fotograf, 1 intendent, 1 szef ku 
chni, 2 strażaków, 27 marynarzy i reszta 
to służba hotelowa. 


Jak widzimy S-M Batory —to minjatu 
rowe miasteczko, które ma wszystkó u sie 
bie, a jak wygląda zaopatrzenie, na trzyty 
godniową podróż opowiedział nam chętnie 
sympatyczny ochqnistrz p. Gordon, a więc 
magazyny S. M. Batory z chwilą wyrusza 
nia posiadają u siebie na składzie: 15 tonn 
mięsa, 5 tonn mąki, 12 tonn kartofli, 
beczek piwa, 1 miljon papierosów, 
kg. serów, 2000 puszek konserw owoco- 


wiedzą, taktem i zamiłowaniem do ofiarnej 
służby do ukochania linji polskiej Gdynia 
—Ameryka nietylko przez własnych emi- 
grantów i turystów, ale j przez obcych. 


Pierwszy oficer Tadeusz Meisner jest 
godnym zastępcą kapitana Borkowskiego, 
Następują oficerowie: Stanisław Zelwero- 
wicz (syn znanego artysty) Wiktor Baliń- 
ski i Jan Michalski— to dobry skład szta 
bu załogi okrętowej, która wraz ż kapela 
nem, lekarzem i t. zw. służbą wynosi 305 
osób. 


Załoga przedstawia się następująco: 
1 kapitan, 4 oficerów, 2 asystentów, 3ra- 
djotelegrafistów, 5 oficerów "mechaników, 
1 oficer elektrotechnik, 12 asystentów, 10 


motorowych, 6 członków orkiestry, 1 kape 


wych, konfitur 1000 kg. cukru 4 tysiące 
kg. wody sodowej i lemonjacy 8,000 bute 
lek, 3,000 butelek wódek likierów i win, 
1,000 tonn wody, 1,000 tonn ropy d- napę 
dzania okrętowych maszyn, 2,000 kg. my- 
| dła, 15'tonn jarzyn świeżych, 5 tysięcy pu 


drobiu. 


To wszys ko przechowane jest w wiel- 


jeszcze jedna olbrzymia chłodnia dla prze 
chowywania towarów. 


| Należy podkreślić fakt, że zaopatrzenie 

żywnościowe jest czynione w kraju w 95 
proc. 1 tyTKó konieczne rzeczy nabywa się 
| w drodze. 


G. 
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, — Dziękuję -- rzekła Jadwisia siada 
jąc. — A gdzie to Janek? 

— Poszedł do kolegi zaraz po obie- 
dzie — odpowiedziała Wanda. Mają ra- 
zem odrabiać lekcję, a potem wybierają 
się do kina, więc go dzisiaj nie zobaczysz 
Innym razem zaprezeńtuję ci syna. Witol 
da też niema w domu. Wstał lewą nogą, 
więc chwała Bogu, że się gdzieś wyniósł, 
zatrułby nam wszystkim ten śliczny dzień 

— No, na nim nie załeży mi wcale — 
roześmała się wesolo Jadwfsfa —- cHótiaż 
to twój mąż! Mówię to zupełnie szczerze. 
Wcale nie pragnę jego towarzystwa. To 
co widziałam wtedy na ulicy, kiedy mia- 


łam „przyjemność” go poznać — zupełnie 
mi wystarcza! 

— Nie wiem, co tam było — odezwa 
ła się staruszka — ale wierzę, że pani wy 


starcza, Ale co tu mówić! Już tyle lat to 
wszystko się kołacze! Moja złota pani, 
wiem, że pani jest najlepszą przyjaciółką 
Wandy żeby tak pani wpłynęła na nią, 
aby ona nareszcie rzuciła tego potwora 
Jakże ja bym pani była wdzięczna! Ona 
taka dobra, jeszcze przecie młoda, a tak 
się marnuje! I ten biedny Janek, Cóż on 
ma za życie, jaki przykład — biadała sta- 
ruszka, pociągając ze wzruszenia nosem 
— Moja ciociu — wtrąciła się Wanda 
Niechże ciocia już chociaż dzisiaj o tem 
To wcale nie jest przyjemny te 
Co tam Ja 


— Ty zawsze tak mówisz, moje dziec 
ko, a przecie trzeba coś radzić Czy pani 
wie — zwróciła się do Jadwisi że ona 
go nieraz jeszcze broni A to nie jest czło 
wiek, to jest zbrodniarz, to jest .... 

— Ciociu, niechże ciocia da z tem spo 
kój, niech mi ciocia nie psuje wizyty Ja- 
dwisi u nas. Ot, ciotuchno, zajmij się le- 


piej herbatą, a ja tymczasem pokażę Ja- 
dwisi moją ostatnią robotę. Chodź Ja- 
dwiśka, do tamtego pokoju, niema Witol 
da, to możemy swobodnie tu wszędzie 
buszować — i mówiąc to zabrała przyja- 
ciółkę do swego pokoju. 

— Wciągiuęłam cię tutaj, bo przecie 
przy cioci nie można pogadać zresztą tych 
tematów o Witoldzie mam już powyżej 
dziurek od nosa! Już nie mogę tego słu- 
chać. J 

— Wierzę ci, ale jednak staruszka ma 
rację w swem oburzeniu na niego. Zresztą 
moje stanowisko jest takie samo. Ale po- 
każ mi robotę, o której wspominałaś. 

— Ot tam, wisi nad otomaną — ma- 
katka. 

— Ładna, bardzo ładna szczerze 
mówiła jadwisia, przyglądając się ślicznej 
wypracowanej aplikacji, przedstawiającej 
piękne fantazyjne kwiaty. — Ale że ty 
masz jeszcze i na takie rzeczy. 

— Widzisz, chciałabym jakoś przy- 
stroić to mieszkanie, tak tu biednie, tak 
nic niema... 

Jadwisia rzuciła okiem po całym poko 
ju. Pomimo porządku — bieda wyłaziła 
zewsząd: ze ścian, z sufitu, z podłogi, Z 
odrapanych framug Okien, z każdego 
sprzętu. Pośrodku pokoju stał zwykły 
stół, przykryty starą popękaną i powycie 
raną ceratą, Nad nim wisiała żarówka, 
przysłonięta prowizorycznym abażurem, 
zrobionym w domu z żółtej bibułki. Pod 
jedną ścianą stało łóżko, przykryte białą 
pocerowaną kapą, obok stał wysoki pie- 
niek drzewa, okręcony bibułką, służący za 
nocny stolik. Pod drugą Ścianą znajdowa 
ła się stara zniszczona, pokryta łatami o- 
tomana, dalej zwykła sosnowa szafa kryła 
w sobie zarówno nędzne odzienie Wandy, 
jak i wykwintne ubranie jej męża, etażer 
ka z książkami, prowizoryczna toaletka 
parę fotografij na ścianach dopełniały u 
mebłowania tego pokoju. 

Piękna efektowna, wypracowana ma- 
katka, wisząca na dawno nieodświeżanej 
ścianie, nad tą biedną starą otomaną i W 
całem tem nędznem otoczeniu — wyglą- 
dała jak jakiś zabłąkany przedmiot zbyt- 
ku, który obecnością swoją jeszcze bar- 
dziej jaskrawo uwydatniał biedę, a jedno 
cześnie był wyrazem i dowodem wysił- 
ków Wandy, by mizerne oblicze swego 
domu umilić i upiększyć. 

Jadwisia spojrzała na przyjaciółkę i 
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| M. S. „Batory“ na morskich bezdrożach. 


200 | narchji austro-węgierskiej. 
1000 | stolicy okrojonej Austrji zjechał „kwiat“ 


kich chłodniach, a prócz nich znajdzie się | Í Przy 


jest codziennym 
do pielęgnowania 
no cery i iak 


Specjalnie wskazany przy 


„. niezbędr 


i wybielania" 


zmianach atmosferycznych. 


ENIA EL REVI- MIECH ŻYJE KAL 


Ślub infanta bourbońskiego w Wiedniu. 


Wiedeń przeżywał wielką sensację, 
przypominającą najświetniejsze czasy mo- 
Do zubożałej 


arystokracji europejskiej z eks-królem hisz 
pańskim Alfonsem- na czele. W. Wiedniu 
bowiem odbył się ślub księżniczki Alicji 
Bourbon-Parma z infantem  bourbońskim 
Alfonsem. 


Uroczystości ślubne odbyły się w ko- 
ściele Minorytów, który w dniu tym zmie- 
nił zupełnie swój wygląd.  Karmazynowe 
kobierce pokryły kamienną posadzkę od 
bramy do głównego ołtarza. Karmazyn i 
purpura pokryły fotele i klęczniki, przezna 
czone 
, dla arystokratycznych gości 


Nawa kościelna wypełniła się ożywionym 
tłumem wytwornych gości. Wśród wy- 
kwintnych strojów, futer i aksamitów pań 
zwracały uwagę liczne ociekające złotem 
mundury z czasów przedwojennych. 


Nagle tłum zafalował. W kościele roz 
legły się okrzyki: 
— Eviva el rey..— Niech żyje Król! 


To król hiszpański Alfons przechodzi 
przez szpaler do głównego ołtarza. Wszys 
cy obecni powstają z miejsc, witając eks 


monarchę głębokim, dworskim ukłonem. 
Król zajął miejsce 


w fotelu, obitym 


szek jarzyn konserwowych oraz 2000 szt. | czerwonym jedwabiem. W butonierce jego 


surduta Iśniło Złote Runo. 


W tem zapłonęły wszystkie kandelabry 
dźwięku organów wkroczyła do ko- 
ścioła młoda para. Z zakrystji wyruszył 
równocześnie inny orszak— kardynał Inni 
tzer w złotej mitrze i z pastorałem bisku- 


Czy jesteś członki em 


L. 0.P. P ? 


pim w ręce, w gronie licznej asysty ducho 
wieństwa. 

Obręd ślubny odbywa się ściśle w ra- 
mach hiszpańskiego ceremonjału dworskie 
go. Ołtarz otaczała ciemna zieleń, której 
nje rozjaśniał 

żaden kwiat, 
Postać panny młodej opinała 
suknia brokatowa, spływająca w długi, 
czterometrowy tren. Młodej, 19-letniej 
księżniczki mie zdobił w tym dniu żadeń 
klejnot, żadna perła ani brylant. 

Tak nakazuje ceremonjał. Dokota skro 
ni jej wit się jedynie wieniec z kwięcia po 
marańczowego, a w ramionach spoczywa 
ła. duża naręcz białych lilji. To jedyne o- 
zdoby: kwiat pomarańczy i lilje, kwiat her 
bu Burbonów. 

Świadkami młodej pary byli arcyksiążę 
Franciszek Salwator i książę Robert Bout- 
bon- Parma, książę Kałabrji i książę Caf- 
los Bourbon. Wielką księgę pamiątkową 
w zakrystji kościoła wypełniły w dniu tym 
nazwiska historyczne i szumne tytuły. Sam 
podpis pana młodego wypełnił pięć wier- 
szy. Wśród uczestników arystokratyczne- 
go obrządku ślubnego nie brak było także 
przedstawicieli arystokracji polskiej, spó- 
Krewnionych z rodem Bourbonów. Między 
wspaniałemi nazwiskami zagranicznych in 
fantów, księżniczek i książąt znalazły. się 
także polskie nazwiska Zamoyskich i Brzo 
zowskich, 


srebrzysta 
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Mimo pracy domówej 
delikatne rączki 


serce jej ścisnęło się żalem i litością. Wanydzaju. On jest nie tylko dobrym człowie= 
da w swojej wytartej sukience, z wymize|kiem w stosunku do ciebie, pełnym życz- 


rowaną szarą twarzyczką tworzyła smut-|liwości i serdeczności, 


ale i mężczyzną. 


nie sharmonizowaną całość z tem szarem,|lleż razy zauważyłam jego spojrzenie, ty= 


ubogiem mieszkaniem. I tak jak piękna |powe 


spojrzenie mężczyzny na kobietę, 


barwna makatka tworzyła jaskrawy kon-|która go jako kobieta interesuje. 


trast z nędznem otoczeniem, tak w posta 
ci Wandy — takim samym kontrastem by 
ły jej bogate, puszyste złote włosy i duże 
zielone, jak dwa szmaragdy — oczy. 

— Moja złota — zaczęła Wanda — 
makatka, nie makąłka — to wszystko 
głupstwo. Ale powiedz mi, czy naprawdę 
masz wrażenie, że Mielnicki jest mną po 
ważniej zajęty? 

— Mam takie wrażenie. Ale ty sama 
piwinnaś to przecie wiedzieć najlepiej. 

— Tak, naturalnie. Tylko, że ja tak 
jestem ciągle w oczekiwaniu coraz to no- 
wych przykrości, zmartwień, awantur, że 
wszystko, co jest czemś jasnem, dobrem 
— poprostu nie dociera do mojej świa- 
domości. Gdzieś się gubi po drodze, 
wśród wszystkiego, co smutne i przykre 
Dopiero jak ktoś mi wskaże palcem, tak 
jak to ty kiedyś zrobiłaś: patrz, tu jest coś 


Jadwisia chciała jeszcze coś dalej mó- 
wić, ale weszłą ciotka, zapraszając na her 
batę, 


— O Wando! — zawołała z prawdzi- 
wem oburzeniem Jadwisia, siadając przy 
stole, nakrytym do herbaty. — Jak mo- 


żesz robić takie niepotrzebne wydatki z 
racji mojej osoby! Poco kupowałaś ten 
placek? Czy myślisz, że skoro przycho= 
dzę do ciebie, to muszę korńgcznie coś 
jeść? 

— Ależ pani Jadwisiu — przerwała 
jej ciotka — proszę tak nie mówić, bo bę 
dzie nam przykro, Biednie u nas, bo bied 
nie. Nie przyjmujemy nikogo, bo jakże tu 
przyjąć kogo?! Niechże pani spojrzy: pa- 
ni ma herbatę w szklance, my w kubkach, 
każda łyżeczka inna, cukier w błaszanem 
pudetku. Jakże tu przyjmować! Ale tem 
bardziej jak mamy raz takiego kochanego 


dobrego — wtedy zwrócę uwagę. Ale i|gościa, to mi chyba wolno było upiec ten 


wtedy trudno mi jeszcze uwierzyć. Dzi- 
siaj, przed twojem przyjściem, myślałam 
o Henryku i w taki sposób, w jaki jeszcze 
nigdy nie myślałam o nim. Dlatego mi ja- 
koś weselej i lżej. Może naprawdę coś się 
zmieni w mojem życiu..... I ty myślisz, że 
on mógłby, chciałby się ze mną ożenić?... 

— Tego nie mogę twierdzić z całą 
pewnością. Nie ten typ mężczyzny, Co on, 
raczej o małżeństwie myśleć będzie, jeśli 
prawdziwie pokocha, nizli o jakimś ewen 
tualnym romansie. A ponieważ zdaje mi 
się, że jest tobą zajęty — 

— Myślisz, że jest mną zajęty... po- 
wtórzyła Wanda i zamyśliła się. Po małej 
chwilce dodała, jakby do samej siebie. 

— ja go bardzo, bardzo lubię — — 

— No więc widzisz, wszystko może 
być dobrze, tylko nie zrób jakiego głup- 
stwa, nie przegap szczęścia, jeżeli Olo 
idzie do ciebie. Czyż nie zauważyłaś, że 


dzi do naszego pokoju? Niema wprost 
dnia, żeby nie zajrzał. Kilka razy, gdy cie 
bie nie było, zagadywał o tobie, dopyty- 
wał się, widać było, że twoja osoba ab- 
sorbuje jego myśli. I to nie jest tylko dzię 
ki jego dobremu sercu, które zawsze wraż 
liwe jest na cudze biedy wszelkiego ro- 


ostatnio Mielnicki bardzo często R 


placek. I Wanda taka wesoła dzisiaj, dzię 
jki tobie, kochane dziecko — wzruszyła 
się staruszka, a całując Jadwisię w głowę 
dodała: — przepraszam, że tak mówię 
poprostu, ale taka już jestem stara, że wy 
obydwie mogłybyście być mojemi córka- 
mi — więc mówię: moje dziecko! 

— Ależ bardzo proszę wcale się o to 
nie gniewam, przeciwnie miło mi, że mnie 
„ciotuchna'* tak serdecznie nazywa. 

— O, tak to dobrze, mów mi ciociu, 
dobrze, dobrze. 

Wszystkie trzy panie zasiadły naresz- 
cie do herbaty, gawędząc przy niej już nie 
o Witoldzie, kłopotach i zmartwieniach, 
ale o najrozmaitszych innych sprawach. 
Jadwisia mówiła dużo o stosunkach biu- 
rowych, o różnych zabawnych z biura e> 
pizodach, potem o przygodach ze szkol- 
nych czasów i o wspomnieniąch z dziecia 
stwa. 

Czas prędko i miło mijał. Jadwisia na- 
wet się nie spostrzegła, że wieczór się zbli 
ża i dopiero kiedy Wanda zapaliła świat- 
ło, spojrzała na zegarek i zawołała: 

— Ależ ja się zasiedziałam! Muszę już 
uciekać. jeszcze jednego papierosa wypa 
lę i wracam do domu 


(a c n. 
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LM LE STOLICY. 


tycie Warszawy w kilku w.ezszach 

Warszawa uzyskała nowy wielki lctal 
jastronomiczny, który stanowi jeszcze je 
len krok naprzód w dziedzinie europeiza 
ji stolicy. W gmachu hotelu Polonia ot- 
warto bar-restaurację urządzoną według 

najnowszych zachodnio - europejskich 
wzorów. Stylowe sale „,Polonji* pięknie 
irządzono i przystosowano do potrzeb | 
jajwiększego w stolicy baru. I jeszcze je | 
len szczegół drobny, ale ważny dla wy- | 
gody gości, Bar „Polonja'* wprowadził 
'ezpłatną szatnię... 

Ea . = 


Wbrew informacjom o całkowitem zlik | 
widowaniu szpitala Ubezpieczalni na Sol 
cu dowiadujemy się, źe szpital ma być 
tylko czasowo zamknięty spowodu przebu 
dowy. Mianowicie część gmachu ma być 
zburzona oraz dobudowane dwa skrzydła 
Już w grudniu szpital znacznie powiększo 
ny oddany będzie znowu do użytku. 

©. 9 

Odbyło się ogólne walne zebranie zwią 
zku właścicieli kin warszawskich. Omó- 
wiono sprawę podatku widowiskowego, 
następnie sprawę umowy z PAT-em na 
wyświętlanie aktualności, ustalając stały 
ryczałt tygodniowy od wszystkich kin w 
wysokości 1.700 zł. Do nowego zarządu 
wybrano dotychczasowego prezesa M 
Czarneckiego, Finkielsztajna, Dalcza, Zy 
gadlewicza i Klatczyńskiego. 


(PRWYTWOWIEJ 
PANI 
VOA KATONA 
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CLAUDE FARRERE. 


Gdzie dziecko? 


gan Klaudjusz Pouldu, rodem z prowin 
cji Finistere, był żołnierzem nie z rzemio- 
słą, a z powołania. Przed wstąpieniem do 
wojska nie zajmował się właściwie ni- 
czem: robił to i owo, lecz nie miał żadne- 
go określonego zajęcia. Poprostu wałęsął 
się . Znaczyjo to, że nie natrafił jeszcze 
na odpowiednie dla siebie zajęcie i ocze- 
kiwał natchnienia i właściwego momentu. 
Dopiero wojna 1914 roku dała mu jedno 
i drugie. 

Jan Klaudjusz Pouldu, zmobilizowany 
pierwszego dnia wojny, przydzielony do 
strzelców konnych i nagwałt wysłany na 
granicę francusko - belgijską, odrazu oka 
zał się takim, jakim był w gruncie rze- 
Czy: pokazał wszystkim i samemu sobie, 
to, co drzemało dotąd na samem dnie je- 
go istoty i czego ani on, ani nikt wogóle 
nie przypuszczał. Pokazał, że był żołnie- 
rzem. Dalsze wypadki stwierdziły, że był 
nawet żołnierzem bez zarzutu takim, ja- 
kiego rzadko się spotyka: należał bowiem 
do tych ludzi, którzy czują się jednako- 
wo dobrze w ogniu, w natarciu na bagne- 
ty, pod gradem pocisków, w kantynie, 
czy w szpitalu. Przytem należał do ludzi, 
których się nic nie ima, 

Nic nie mogło zabić Tana Klaudjusza 
Pouldu, Może być nawet, że Jan Klau- 
djusz Pouldu jest nieśmiertelny, wieczny.. 
Zobaczycie to sami. 

Pojechał więc, jak to już powiedzia- 
łem na granicę francusko - belgijską w 
sierpniu 1914 roku. Wkrótce ją przekro- 
czył i zaraz potem, ze schyloną, jak byk 
głową rzuci się na szeregi Prusaków, 9- 
kopanych wokoło Charleroi, nie bacząc 
na to, że mogli go posiekać na pasztet. 

Rzeczywiście prawie cały  jęgo pułk 
nie wyłączając dowódcy i wszystkich ofi 
„„aoległ na placu boju. Jan Klaudjusz 
Poda, doł, Wyteźć z pruskiego mrowi- 
Pol u zoo + zadraśnięcia. Niemieckie 
xa RE żadnegi we nie trafiły go ani ra 
KaraD lny maszyn zęczy te trzy dni bez- 
zu. | w gruncie  „ięsjychanego w dzie- 


ustannego boju, ; iw ani Orzy- 
jach świata, nie wyż. ma S$ an! przy 


up 
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ECHO 


z.by cera ci nie zbrzydia:;- 


-bierz do mycia, PIXIN” mydła! 


KRATECZKI, 


Szopak i atlas 


mum Płaczący Jasio. sm 


Kryzys posiada swoje dobre 
również. Ludzie dzięki kryzysowi 


dłem na chwilę do pewnego „znajomego 
biura“ Interesanta ani śladu, urzędnicy 
skupieni przy jednym stole pilnie piszą 
coś na skrawku papieru, trą się w głowę, 
zastanawiają, znowu coś piszą, wreszcie 
jeden z nich spogląda na zegarek i wy- 
krzykuje. 

— Koniec! Czytać! 

Byłem zaintrygowany. 

— Co tu się dzieje? Co wy właściwie 
piszecie? Przecież interesantów niema i 
zresztą piszecie na skrawkach papieru, a 
następnie macie głośno czytać, Co to jest? 

— To? Nauka inteligencji. 

— Hę?? 

— Widzi pan, to jest tak: jest kry= 
zys. Interesantów niema. Roboty niema. 
Dopóki nas nie wyleją z tej posady przy- 
chodzić do biura i tak musimy, więc zaba 
wiamy się w t. zwaną grę w inteligencję. 

aa? 

— Gra polega na tem, że wybiera się 
jakieś słowo, i każdy musi z tego słowa 
w określonym czasie, dajmy na to trzech 
minut stworzyć jaknajwięcej słów. Niech 
pan zresztą posłucha. Teraz jest słowo 
stodoła. Kto napisze najwięcej słów, skła 
dających się z tych samych liter co słowo 
stodoła, dostaje od pozostałych po je- 
dnym papierosie. No panowie, czytamy 
słowo stodoła. Iksiewicz zaczyna. 

— Ład, Sad. Soda. Łat Tad. Sołdat. 

Przewodniczący koryguje: 


kre, ani za długie. Martwiła go tylko je- 
dna rzecz: czuł, źe nie zdołał pomścić 
tych wszystkich, których dosięgły kule 
bagnety pruskie, i był wściekły, Bo we- 
dług niego wszędzie powinna być spra- 
wiedliwość. Jeżeli się jest strzelcem kon- 
nym bez żadnej naszywki, i odpowie się 
szorstko wachmistrzowi, to dostaje się 
dwa dni paki, ale nie cztery. Otóż 


Klaudjusz Pouldu uważał, że to, czego 
pułk dokonał pod Charleroi, kosztowało o 
wiele za dużo. Jednak animuszu nie stra- 
cił. 

— Daj, Boże, żebyśmy się tylko znów 
spotkali — rzekł do jednego z kolegów, 
który, spuścił nos na  kwintę — zoba- 
czysz, że im jeszcze odpłacę z nawiązką! 

Jakoż niedługo czekał na okazję. W 
dwa dni później spotuał Prusaków nad 
Marną. I Jan Klaudjusz Pouldu dotrzymał 
słowa. Rzęcz prosta, że wszystkie ad 
czliwe ataki pa pruskiej nie zrobiły 
najmniejszej krzywdy temu człowiekowi, 
którego nic się nie imało. 

Jan Klaudjusz Pouldu w dniu 12 wrze 
śnią 1914 roku zaawansował na kaprala 
i wciąż był zdrów i cały jak przedtem. 
Był tylko trochę zmęczony, bo nowa bi- 
twa trwała sześć dni zamiast trzech i znaj 
dował że wogóle wojna idzie zbyt marii- 
dnie.  Pozatem był zachwycony wszyst- 
kiem do tego stopnia, że pomału zaciera- 
ła mu się w pamięci i żona, którą zostawił 
w chałupie i dwaj malcy, oczekujący po- 
wrotu ojca i dający sobie radę jak mogli, 
od chwili, gdy starego zabrali na wojnę. 
A ojciec coraz mniej o nich myślał. Wre- 
szcie zapomniał zupełnie. Stał się żołnie- 
rzem wyłącznie i nic pozatem nie widział. 

Właśnie w tym czasie Niemcy, zmiar 
kowawszy, żę wojna z Francją jest wagó 
le tylko przyjemną rewją wojskową, za- 
rzucili swe paradne marsze i poczęli bu- 
dować okopy. 

A Francuzi to samo. 

Jan Klaudjusz Pouldu, kapral strzel- 
ców konnych, lecz juź bez konia, ponie- 
waż wszystkie szkapy w szwadronie odę 
słane zostały w głąb Francji do zapasu 
koni, również znalazł się w okopach. I na 
wet pozostał już tam do końca wojny, 
gdyż jego zdaniem nie warto było nawet 


strony 
kształ 
cą swą inteligencję i bystrość. Przekona- 
łem się o tem w tych dniach, gdy wpa- 


— Łat i Tad to nie są żadne słowa. 
Ma pan cztery słowa. Następny czyta Igre 
kowicz. 

— Proszę: Ład. Sad. Soda. Osa. As. 

Potem czytają inni, okazuje się, że 
Igrekowicz ma najwięcej słów i dostaje 
papierosy. 

Bardzo miła zabawa. Wspólnie już 
potem rozwiązywaliśmy takie słowa: 
Krzesło, z którego utworzono następują- 
ce słowa, sok, kos, rok, kot, ser, i orzeł. 
Ze słowa „wydział“ utworzono: dział, ład 
wał, widz i wiza. 

W ten sposób pracownicy zabawiali 
się do 7-ej, poczem zamknęli biuro i po- 
szli do domu. Następnego dnia znowu ma 
ją grać od rana, przyczem wprowadzono 
do gry obostrzenia: nie wolno używać 
imion własnych. 

I ludzie narzekają jeszcze na kryzys, 
kiedy tylko dzięki niemu ludzie zaczyna- 
ją dbać o rozwój swego umysłu, ćwiczą 
ten umysł w bystrości, kultywują i zresztą 
co mają robić, kiedy nic innego nie mają 
do roboty.? 


GEOGRAF. 


Adam Szopak bez stałego miejsca za- 
mieszkania również nie miał nic do roboty 
Dlatego marzył w wolnych chwilach od 
kradzieży. Marzył o dalekich podróżach, i 
nieznanych krajach, o obcych łudach, po- 
tem coś gdzieś ukradł i znowu marzył, że 
na wielkim pięknym okręcie jedzie w za- 
morskie kraje. 

Adam Szopak nie posiadał pieniędzy 
na podróże. To co ukadł ledwo mu wy- 
starczało na skromne życie. Wreszcie ma 
rzenia jego przynamniej teoretycznie mo- 
głyby być zaspokojone. 

Szopak przechodząc ulicą Śródmiej- 
ską spostrzegł 12-letniego Jana Ruszczy- 
ka, który przeglądał na ulicy piękny atlas 
geograficzny Kozena, wartości kilkunastu 
złotych. W pewnym momencie Szopak 
wyrwał Jasiowi atfas i rzucił się do ucie- 
czki. Jasio w płacz. Ludzie w krzyk, Szo- 
paka złapano i obecnie skazano na 3 mie 
siące paki. 

Jerzy Krzecki 


„MYDŁO BEBE 


wspominać o kiłkunastu 
dach nocnych, o dwóch bitwach obron- 
nych i jakichś trzech natarciach, Jedyną 
przykrością, która go spotkała, było to, 
że ni z tego, ni z owego w maju 1915 10- 
ku, otrzymał nagle urlop czterodniowy do 
domu, jak wszyscy jego starzy koledzy. 
By nie robić przykrości dowódcom urlop 
przyjął, tłumacząc sobie, że te parę dni 
szybko minie i że znów się znajdzie w 
swych starych okopach. 

I pewnego pięknego wiosennego poran 
ku przybył do rodzinnego Finistere., Bru- 
dny był strasznie, obrośnięty jak pasiecz- 
mik, a wesół jak wyrok śmierci. 

Na wstępie znajomi go nie poznali. 

— Czy to ty, Janie Klaudjuszu? 

— Prawdopodobnie! odrzekł Jan Klau 
djusz, spoglądając z widocznem lekce- 
ważeniem na ziemię przodków swoich. A 
pewno to ty , jesteś Piotrze, ośle. kwa- 
dratówy?. 1 

Poczem dodał. nabrawszy już wprawy 
w „cywilnej“ rozmowie: 

— Czy żona zawiadowcy po dawnemu: 
szuka przydziału u innych chłopców ? 

— Tego nie wiem, odrzekł Piotr, nie 
znający wszystkich odcieni języka woj 
skowego. ‘Lecz chcąc rozmowę utrzyma 
na żartobliwym poziomie, rzekł: 

— Ale, ale. Wiesz, że żona urodziła ci 
onegdaj syna? 

— Syna? 

— Syna. I dziś są właśnie chrzciny. 

— Dziś? 

— A dziś! 

— Ba, — rzekł Jan Klaudjusz Pouldu 
po namyśle — nic mnie to nie obchodzi. 

— Ale niema powodu, by ojciec nie 
był na chrzcinach. A ojciec, to ja. 

— Z Całą pewnością, ty — rzekł iPotr 
— 0 ile nie kto inny, 

I wziąwszy się pod ręce przyjaciele po 
szli do wsi; w godzinę później byli już 
na chrzcinach. Uroczystość była nadzwy 
czajna. Jan Klaudjusz Pouldv kapral 
strzelców konnych odznaczony  krźyżem 
wojennym i wzmiankowany zą walecz- 
ność trzykrotnie w  rozkazach dywizji, 
korpusu i armji, jako „Żołnierz nieustra 


uNAJLEPIZE., BO SPECJALNE DLA DZIECI: 


głupich wypa-|szony”, nie mógł przecie czegoś 
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Listy zgubiły kolejarza. 


darzył się mrożący krew w żyłach wypa 
dek. 

Ofiarą tragicznego wypadku padł urzę 
dnik kolejowy  Jachimowski Franciszek, 
lat 56, który w chwili gdy podawał ko- 
respodencję do wagonu bagażowego. 

Według twierdzenia dyżurnego ruchu, 
przyczyna okropnego wypadku leży praw 
dopodobnie w tem, że w chwili ruszania 
pociągu, kiedy Jachimowski oddawał ko- 
respodencję, kilka listów wypadło ;chcąc 
je podnieść p. J. nachylił się i prawdopo- 
dobnie stopień wagonu uderzył go wcią- 


EEE Pod kołami wagonu... i. 


gając pod koła. 

Koła wagonu 

odcięły nieszczęśliwcinu obie nogi, 
jedną poniżej kolana, drugą powyżej. 

Pociąg natychmiast zatrzymano zaś 
rannym zaopiekował się znajdujący się w 
tym czasie na dworcu dr. Węglewski u- 
dzielając mu pierwszej pomocy, poczem 
drużyna sanitarna odwiozła ciężko ranne 
go do szpitala św. Wincentego. 

Stan zdrowia denata spowodu wielkie 
go upływu krwi przedstawia się bardzo 
groźnie, lekarze jednak mają nadzieję u- 
trzymania go przy życiu. 
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RADJO-KĄCIK, 


Z Tczewa donoszą: 

Na dworcu kolejowym w Tczewie wy 
DZIŚ, dnia 24 kwietnia wieczorem: 
RASZYN 

12.00 Hejnał 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Audycja dla szkół (dla dzieci star- 
szych ze wszystkich rozgłośni P. R.) 
12.55 Audycja dla chorych — ze Lwowa 
13.10 Chwilka gospodarstwa domowego 
13.15 Z rynku pracy 

13.20 Programy lokalne, w Warszawie — 
14.15 Przerwa 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 

(Wilno nadaje audycję lokalną) 

15.20 Programy lokalne 

15.30 Koncert z Krakowa 

16.00 Opowiadanie B. Hertza dla dzieci 
p.t. „Dawne dzieje“ 

16.15 „Z wizytą u radjosłuchaczy* — 
dialog niby nieprzygotowany 

16.80 Koncert reprezentacyjny rozgłośni 
Iwowskiej 

18.80 Przemys; metalurgiczny — odczyt 

18,45 Programy lokalne 

19.14 Wiadomości sportowe ogólne 

19.20 Biuro studjów rozmawia ze słucha- 
czami P. R. 

19.30 Wielki koncert polskich orkiestr 
symfonicznych (Warszawa, Katowice, 
Lwów, Kraków, Poznań, Wilno) 

21.45 Dziennik wieczorny 

21.55 Wywiad 

22.00 Myśli o radjo 

22.01 Groteska p.t. „Gdy Teatr Wyobraź 
ni miał cztery miesiące...“ (z Krakowa) 

22.20 Skrzynka techniczna 

22.55 Muzyka taneczna małej orkiestry 
Polskiego Radja (Poznań nadaje audy- 
cję lokalną) 

W przerwie o 
meteorologiczne 
nej 


odz. 28; Wiadomości 
la żeglugi powietrz- 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 
18.20 Pieśni i piosenki wojenne z płyt 


SZOFMANA: 


15.12 
18.45 
18.50 
18.55 
19.10 


Przegląd giełdowy łódzki 
Program na jutro 

O wszystkiem potroszku 
Koncert reklamowy 
Wiadomości sportowe łódzkie 


SOBOTA, 25 KWIETNIA. 
RASZYN. 


Pieśń poranna 

Pobudka do gimnastw 

Gimnastyka 

Programy lokalne 

Dziennik poranny 

Programy lokalne 

Audycja dla szkól 

Przerwa 

Sygnał czasu 

12.00 Hejnał 

12.03 Dziennik południowy 

12.15 „Dzień lasu“ — pogadanka («ra 
ków i Łódź nadają audycje lokalne) 

12.25 Koncert 

13.10 Chwilka gospodarstwa domowego 

13.15 Programy regjonalne; przerwa w 
Warszawie 

14.15 Przerwa 

14.50 Słuchowisko dla dzieci p.t. „O Ja- 
śku, co się z Rokitą założył” 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 

7.80 Program na dziś 

7.35 Parę informacyj 

12.15 Muzyka z płyt 

18.15 Wesoje tańce charakterystyczne — 
płyty 

TRNINA 1157 BEEREK; E PEREZ KCK NORD 


POCIĄG POPULARNY DO KATOWIC. 

W związku z obchodem 15-letniej rocz- 
nicy powstania na Górnym Śląsku stara- 
niem tutejszego oddziału zostanie urucho= 
miony..pociąg. popularny z Łodzi do Ka- 
towic. 

Pociąg wyruszy z Łodzi-Fabr. dnia 2 
maja o godz. 23.30, a z Katowic odejdzie 
dnia 4 maja o godz, 0.22. 

Cena przejazdu w obie strony zł. 8. 

Pociąg składać się będzie z wagonów 
pulmanowskich z miejscami numerowa= 
nemi, 

Bilety nabyć można w Wagons-Lits 
Cook, Piotrkowska 68, tel. 170-77. 


6.30 
6.33 
6.34 
6.50 
7.20 
7.30 
8.00 
8.10 
11.57 
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źle. Dlatego też chrzciny były wspania- 
łe. Wyszedłszy z domu przed południem, 
całe towarzystwo wraz z dzieciakiem o- 
koło drugiej po południu zdołało dobrnąć 
jakoś do kościoła, o zmroku zaś wciąż 
jeszcze nie mogło wydostać się z głównej 
ulicy wioski, prowadzącej do rypku. Na 
usprawiedliwienie trzeba zaznaczyć, że 
na samym rynku mieści się jedenaście 
szynków, a na głównej ulicy cztery. Jedna 
kże udało się ruszyć dalej, zatrzymawszy 
się tylko dwa razy: raz u kołodzieja, któ- 
ry uparł się, by całe towarzystwo poczę= 
stować swoją wiśniówką, sławną na całą 
okolicę i raz u ojca matki chrzestnej, któ- 
ry zapragnął postawić wszystkim „wzmo- 
cnionej". Bretońska „wzmocniona“ robi 


tusu dolewa się na palec wody, a „pod 
dwójnie wzmocniona”* — pije się wogóle 
bez wody sam spirytus. Widzicie więc że 
nietrudno to przyrządzić Matka chrzestna 
po tej kolejce, która była już siedemnasta 
z rzędu, oświadczyła, że woli zakończyć 
przechadzkę i pozostać w domu. Ojciec 
chrzestny nie chciał kumy opuścić i po- 
został również, wobec czego orszak poma 
lu się rozszedł i rodzice wreszcie pozosta- 
li sami. 


się w ten sposób, że na szklaneczkę ze 


I to zupełnie sami Ani kuma, ani kumy 
ani krewnych, ani przyjaciół, ani nawet 
dziecka! Bo dziecko też się gdzieś zawie- 
ruszyło! 

Jan Klaudjusz Pouldu dopiero po ja- 
kimś czasie zauważył brak małego. Żona 
też. Byli jak się mówi, dobrze zawiani. 
Wkońcu jednakże przyszło im do głowy, 
że właściwie powinniby być we troje i że 
kogoś wśród nich brakuje. 

— Gdzie malec? co z nim zrobiłaś? 
wykrzyknął Jan Klaudjusz Pouldu, odra- 
zu, jako rasowy żołnierz, przystępując do 
ofensywy. 

— ja? odrzekła żona, wytrzeźwiawszy 
odrazu — Czy ja wiem? jest u ciebie, 

— On pewno zóstał u kumy, bo ona 
go niosła cały czas po chrzcie. 


robić czyć — przecież to niedaleko — za pół 


godziny wrócę, 

Jan dostay się do kumy i to nawet dość 
szybko. Na nieszczęście malca tam nie 
było. Nie było równie urodziców kumy. 
Ojciec chrzestny zaprosi ich na wiśniów= 
kę do kołodzieja, a sam wrócił czemprę= 
dzej do kumy, 

Jan Klaudjusz Pouldu, bardzo delikat- 
ny z natury, miał przykre uczucie, że nie- 
bardzo w porę przerwa im mite sam na 
sam. 

— Do stu tysięcy djabłów — -zaklął, 
by pokryć ogólne zamieszanie. — Gdzież 
ten malec mógł się zapodziać? 

Aż wreszcie go odnalazł. Tylko nie od- 
razu, Odnalazł go dobrze po północy u 
siódmego szynkarza na rynku — siódme- 
go zrzędu, jeżeli rachować z końca, od 
głównej ulicy. Gdyż, licząc od kościoła, 
zostawili go w piątym szynku zrzędu, czyli 
w siódmym z końca. Teraz możecie wyo- 
brazić sobie stan duszy Jana Klaudjusza 
Poüldu, kiedy odnalazł syna. Wypił kole- 
jek siedemnaście, potem dwie, potem czte 
ry, potem znowu cztery, potem siedem 
raży po dwie, czyli razem czterdzieści je- 
dną i to przeważnie „podwójnie wzmocnio 
nych“. Nie, przepraszam: Czterdzieści 
trzy! dlatego, że odnalazłszy syna z ra- 
dości chciał postawić wszystkim po dwa 
kieliszki, czemu jednak właścicel szynku, 
jako człowiek grzeczny i dobrze wycho- 
wany, się sprzeciwił i sam jedną kolejkę 
wziął na siebie. 

Jednem słowem, gdy Jan Klaudjusz 
Pouldu powraca? do rodzinnych pieleszy, 
trzymając w jednym ręku syna, a.w dtu- 
gim pustą prawie butelkę, był już po wy- 
piciu ośmiu ltrów rozmaitych trunków i 
to wszystko w ciągu dwunastu godzin! 

I nie umarł, 

Osiem litrów alkoholu nie dało rady 
Janowi Klaudjuszowi Pouldu, kapralowi 
strzelców konnych. Zresztą nic mu wogóle 
nie może zaszkodzić. żyje dotychczas. — 
Jest żołnierzem z tego najwyższego ga- 
tunku, którzy biją zawsze wrogów, ale któ 
rym nic nigdy nie da rady, 

Sa tacy ludzie na świecje 


— Wiesz, że to możliwe. Pójdę zodar by Bpi 
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SPORT. 


m HALLO CZERWONI: = 


(zy można zanotować na waszą korzyść 
sm dwa dalsze punkty? EM 
tylko 1 punkt. 


Mecz piłkarski o mistrzostwo Ligi 
Oba zespoły przygotowują się do me- 


Sląsk — ŁKS będzie niewątpliwie wśród 
li h imprez sportowych niedzielnych | czu niezwykle starannie. Zwłaszcza ŁKS, 
jed któremu przecież zależy na uzyskaniu na 


i z najbardziej ważnych. 
swym gruncie jaknajlepszego wyniku. 


lennicy piłki nożnej oczekują prze 


ECRO 


CIECHOCINEK — CIEPLICA 


OTWARCIE sezonu 1 maja 
Niezawodne w swym działaniu 
radoczyane kąpiele skutecznie leczą: 
artrotyzm, reumatyzm, ischias, 
choroby kobiece, choroby sercca | naczyń, 
Usawają <ierpienia | avkary wieku dziecięcego, wzmacniają 
i bartują wątłe organizmy. 
Ceny pobytu i kuracji w sezonie wiosennym 
od |! MAJA do 15 CZERWCA = ZNIŻONE 


ństwo vy Zakład Zdrojowy | Komisja Zdrojowa w Ciechocinka. 


uu mae «dziela Pa 


"go maja 


Diegu interesującego tembardziej, że Ślą- 


zacy mimo pierwszych niepowodzeń ze 
erni wą pozycję poprawić. 
e inaczej przedstawia się również 
Byluacja ŁKS-u, który mimo zupełnie nie 
al Agta i 7 


w Wieku OU TE À : 
nej lub niezarejestrowanej w klubach. Za 
pisy do tego bicgu uskuteczniają wszyst 
kie kluby zrzeszone w ŁOZLA. 

3) Bieg na przestrzeni około 4000 


Wczoraj wieczorem Kierownictwo Sek 


cji Piłkarskiej ustaliło następujący skład | MA 


drużyny: Andrzejewski, Gałecki, Fligiel, 
Pegza I, Welnitz, (Tadeusiewicz, Król, 
„Wolski“, Lewandowski, Sowiak, Miller. 
Sędzią meczu będzie p. Frank z War 


rawy. 
naprzełai 
maja. SEEN 


tr. dla zawodników zrzeszonych w klu- 
ach, gdzie też należy zgłaszać swój 
iał. 

zszystkich chętnych i 
nie będących zawodnikami 
cznemi, 

Zapisy we wszystkich organizacjach, 
tórych członkowie pragną czynnie po- 
rzeć „Bieg Narodowy". 

Jak z powyższego widać Zarząd Ł 
L.A, w bieżącym roku pragnie nadać 
Żiegowi Narodowemu“ charakter rzeczy 
iście masowy. Jesteśmy zdania, że tego 
dzaju podejście jest zupełnie słuszne i 
tylko w ten spósób lekkoatletyka zdo- 
dzie należną jej popularność w ma- 
ch. 


lekkoatle- 


W dniu wczorajszym Zarząd Łódzkiego 
Okręgowego Kolegjum Sędziów Piłki Noż 
nej omawiając sytuację na terenie Łodzi 
odnośnie sprawy sędziow skiej w związku 
z listem wysłanym do ŁZPNU I otrzymaną 
odpowiedzią postanowił zwołać aa dzień 


dzwyczajne walne zgromadzenie Ł.O,K.S-u. 


4 maja rb. Nadzwyczajne Walne Zgroma- 
dzenie ŁOKS-u. 

Do tego czasu, sprawa ewentualnych 
akcesów poszczególnych członków ŁOKS. 
do Wydzialu Spraw Sędziowskich nie jest 
przewidziąna 


Sport w kilku słowach. 


Ceremonja otwarcia mistrzostw 
rozpocznie się dziś w hali sportowej 


4- | Parku Poniatowskiego o godz. 19-ej. 


Po przemówieniu inauguracyjnem pre 


4) Bieg na przestrzeni około 3 km. dla | zesa ŁÓZB p. Taubwurcla, powita zawod 
ponad lat 18-cie| ników w imieniu miasta prezydent płk. Gla 


zek, a następnie w imieniu Polskiego Zwią 
ku Bokserskiego przemówi jego prezes 
dyr. Kuczyk s Poznania. Po przemówie- 
niach zostanie odegrany hymn narodowy, 


o, | poczem wciągnięta zostanie na maszt (la 


ga państwowa, obwieszczająca rozpoczę- 
cie mistrzostw. Flaga ła sostanie zdjęta z 
masztu z chwilą zakończenia walk w xie- 
dzielę więczór. 

Komplet sędziowski mistrzostw został 
ustalony ostatecznie następująco: pp. Sła- 
bicki, Pasturczak i Świdnicki z Warszawy 


s r ~ 4 
Z drugiej zaś strony niewątpliwie za- Derda K. i Derda Z. z Poznania, Wiener i 


f ; i s wymi fani , 7.72 ||| OTA ATAI MIŁA ROCE | 7 
interesowani w zrozumieniu wartości wy 


chowania fizycznego poprą dążenia Ł.O. 
Z.L.A. i przyczynią się do jaknajbardziej 
masowego udziału w biegach, 


466 KONI! 


MB WIELKIE ZAWODY W GNIEZNIE, GE 


W dn. 24, 25 i 26 bm. odbędą się w 
Onieźnie ogólnopolskie zawody konne, u 
rządzane z okazji gnieźnieńskich Targów 
Wschodnich i uroczystości Św. Wojcie- 
cha. Do tych zawodów zgłoszono rekor= 
kowa liczbę 466 koni, nie licząc koni, 
które dojdą z rajdu o nagrodę przecho- 
dnią ambasadora Stanów Zjednoczonych 
i dowódcy OK. VII gen. Knoll - Kownac- 
kiego. l 

Z reprezentacyj wojskowych biorą t- 
dział: 15 p.al. z Bydgoszczy, 16 p. uł, 11 
dyon art. kon. z Bydgoszczy, 14 p.a.l., 7 
p.a.c., 7, d.a.k., 7 p. Strz. Kon. I 15 p. uł. 
z Poznania, 17 p, uł. z Leszna, 7 p. uł x 


Mińska Mazowieckiego, 8 p. Strz. Kon. z| gg 


Chełmna, 2 p. Szwol. zę Starogardu, Cen 
trum Kawalerji Grudziądz, Centrum Wy- 
szkolenia Artylerji Toruń i 7 p.a]. z Gnie 
zna, 
Zgłosiło się również wielu wybitnych 
jeźdźców cywilnych z całej Polski, a m. 
in. płk. Rummel z Łodzi, płk. Brabec z Po 
znanłia, Henryk Strzeżewski z Poznania 
itd, 

Najliczniejszym konkursem będzie kon 
kurs otwarcia dla koni starszych, do któ 
rego zgłoszono dotychczas 130 koni. 

Zawody wywołały bardzo duże zainte 
resowanie. 


Odłożone mistrzostwa piłkarskie Świata 


EMME Francuzi nie mogą nadążyć. 


W Paryżu odbyło się posiedzenie Mię 
dzynarodowej Federacji Piłkarskiej w 


sprawie projektowanych na 1937 r, w 
Wypróbuj tem 
Nowy 


NIEPRZEMAKALNY 
PuderPiękności 


ZZ ; 


ZADZIWIAJĄCĄ 
PRÓBĘ 


Puder Tokalon, spreparowany według orygi* 
malnego francuskiego przepisu gy oce 1 pê- 
ryskiego Pudru Tokalon, kładzie kres „połyskowi 
skóry”, gdyż zawiera cudowny, nowy składnik 
nazwany Podwójną Pianką Kremową (patentowany 
sposób). Przekonaj się o tem sama przez tę 
zwykłą próbę. Posyp palec Nowym Pudrem To- 
kalon o „Matowym Wyglądzie” i znnorz go W 
szklance wody. Po wyjęciu zobaczysz, że palec 
Twój nie jest mokry ani błyszczący, lecz zupełnie 
suchy i „matowy”, Puder, ten opissa się wilgoci, 
ponieważ zawiora „Podwójną Piankę*. Dlatego 
też Puder Tokalon trzyma się 8 godzin. Może 
Pani tańczyć całą noc w dusznej sali balowej j 
zachować taksamo świeżą t śliczną cerę, a 
gdyby Pani dopiero przyszła. Nowy Puder To- 
kalon o „Matowym wyglądzie” nie podlega 
działaniu wiatru, ani deszczu lub pocenia się 
Gwarantuje on raz ma zawsze położenie 
kresu połyskowi nosa. 


Paryżu mistrzostw piłkarskich świata. 
Jak się okazało, Francuzi nie zdążą ukoń- 
czyć wszystkich przygotowań do Mmi- 
strzostw, wobec czego postanowiono ro- 
zegrać mistrzostwa 
dopiero w 1938 r. 

Francuzom chodzi głównie o wybudo- 
wanie szeregu odpowiednich stadjonów 
piłkarskich. Dotychczasowe stadjony nie 
wystarczają na przeprowadzenie tak wie 
kiej imprezy, tembardziej, że walki musia 
łyby się toczyć w różnych punktach Fran 
cji, aby przynieść dochód, pokrywający 
olbrzymie wydatki, związane z organiza- 
cją mistrzostw. Francuzi projektują rów- 
nież rozegranie niektórych spotkań o mi- 
strzostwo świata na stadjonach państw 
sąsiednich. Pod uwagę brane są stadjony 
w Brukseli, Amsterdamie i Rotterdamie. 


{73 pociąg. Odjazd pociągu 


Doroczny adpust w Chojnach 


W niedzielę dnła 26 Kwietnia br. odbę 
dzie się w kościele parafjalnym św. Woj 
ciecha w Chojnach doroczna uroczystość 
ku czci Patrona parafji. 

W sobotę dn. 25 bm. o godz. 18.30 od 
prawione zostaną uroczyste nieszpory z 
procesją. 

W sam dzień odpustu t. w niedzielę 
bm. zostaną odprawione następujące 
Msze święte. 

Prymarja o godz. 6.80 rano; druga 

Msza św. o godz. 9. trzecia Msza św. o g. 


Dwie solenne sumy jedna wewnątrz ko 
ścioła, a druga nazewnątrz na balkonie roz 
poczną się o godz. 11.30. Podczas sum bę 
dą wygłoszone dwa kazania. Na zakończe 
nie uroczystości nieszpory z procesją o g. 
16 popołudniu, 

Dla uczestników z Łodzi dojazd tram 
wajem nr, 4 i 11 do toru kolejowego a 
stąd autobusami taksówkami i resorkami. 


Program uroczystości 
ku czci św. Wojciecha w Gnieźnie 


Staraniem Diecezjalnego Instytutu Akcji 
Katolickiej w dniu 25 bm. na wielkie uro 
czystości ku czci św. Wojciecha, pod pro 
tektoratem JE, Ks. Biskupa Włodzimierza 
Jasińskiego, wyruszy pielgrzymka łódzka 
pociągiem popuuarnym do Gniezna, 

W sobotę, dnia 25 bm. o godz. 5.30 ra 
no zbiorą się pątnicy w kościele Matki 
Boskiej Zwycięskiej, by wysłuchać Mszy 
św. poczem po nabożeństwie udadzą się 
popularnego 
nastąpi z dworca Łódż— Kaliska o god 
nie 7 rano, W dniu tym pątnicy zwiedzą 
Katedrę oraz odbędą wycieczki do ruin 
zamku piastowskiego nad jeziorem Lednic 
kie. Wieczorem w katedrze odbędą się 
uroczyste nieszpory. 

W niedzielę dnia 26 kwietnia o godz. 
9.45 r. nastąpi powitanie pielgrzymów na 
Placu Tumskim, o godz. 10 rano — Mszę 


as | ŠW. celebrować będzie J. Em, ks. kardynał 


PODOFICEROWIE REZERWY 
— BACZNOŚĆ. 


Marmaggi, po nabożeństwie kazanie wy- 

głosi JE. ks, biskup Gawlina. O godznie. 

8 popoł. nastąpi przeniesienie relikwii 
pop api f 


Zarząd Koła Ogólnego Związku Podofi| błog. Bogumiła z kościoła farnego do Ba 
cerów Rezerwy R. P. w Łodzi — podaje] zyliki Gnieźnieńskiej. 


do ogólnej wiadomości wszystkich człon 


Liga Popierania Turystyki przydzieliła 


ków, że w dniu 25 kwietnia b. r. o godzi- dla pociągu pielgrzymkowego wagony pul 


nie 19-ej punktualnie 


przy ul. Żwirki 8, zostanie wygłoszony 


w lokalu Związku | manowskie. 


odczyt dla podoficerów rezerwy n. t. Ak-|POCIĄG POPULARNY DO POZNANIA 


tualnych zagadnień społeczno - politycz- 
nych oraz wieczór dyskusyjny. 

Obecność wszystkich 
wiązkowa! 


TAJEMNICE WOJNY ŚWIĄTOWEJ. | 


W nadchodzącą niedzielę o godz. 20 p 
Stanisjaw L. Centkiewicz z Warszawy 
wygłosi niezmiernie ciekawy odczyt pod 
powyższem tytułem, 

Wstęp dla wszystkich bezpłatny. 


KONCERT ZESPOŁU  /DUBROWINA. 
Dnia 25 bm. o godz. 20 w dużej 


członków o0bo-| zwiedzenia 


sali | 


Oddział 3-ci Ruchowo =- Handlowy w 
Łodzi podaje do wiadomości, że w celu 
Międzynarodowych Targów 
w Poznaniu, w dniu 2. V r.b. będzie uru- 
chomiony z Łodzi do Poznania pociąg po 
pularny, który odejdzie według następują 


,|cego rozkładu jazdy: odejście z Łodzi = 


Kaliskiej dnia 2, V o godz. 0.08, przyjście 
do Poznania tegoż dnia o godzinie 3 m 
52; spowrotem: odejście z Poznania w 


|dniu 3. V o godz. 23 m. 45, przyjście do 


Łodzi - Kaliskiej dnia 4. V o godz. 5.01. 
Opłata za przejazd w obie strony w 


gimnastycznej Polskiej YMCA (Traugutta | klasie 3-ej złotych 12 gr. 30 (miejsca nu- 


5) odbędzie się 
siynnego zespołu 
rosyjskiego z Warszawy pod kier. 
Dubrowina. 

Ceny biletów od gr. 50 do zł.1 


bałałajkowego i chóru 
Eug 


zapowiedziany koncert |merowane do eżenia, zaopatrzone w mięk 
| cie materace i poduszeczki). Karty kon- 


trolne na ten pociąg są do nabycia w ka- 


z |sie biletowej na stacji Łódź - Kaliska, oraz 
które |we y 


ystkich Oddziałach i Agenturach 


można już nabywać w Sekretariacie XM |Biura Podróży „Orbis“ i „Wagons Lits 


i CA Moniuszki 4a. 


Cook“, 


Wende z Katowic, Moskal z Krakowa, 


w | Schlifke ze Lwowa, Lewicki i por. Kop- 


rowski z Pomorza oraz Kordasz, Wiankow 
ski, Milsz, Sierota St, i Gorczycki z Łodzi. 
W związku z przyjazdem pięściarzy zamiej 
scowych do Łodzi zarząd ŁÓZB ogłosił 
credo powitalne. 

— Szatnię (po 20 gr.) oraz bufet w 
czasie mistrzostw objął w hali p. Piotrows 
ki, Zaznaczyć należy, że zamówienia (jak 
parówki i td.) będą również dostarczane 
na miejsca. 

— W zarządzie Łódzkiego Okręgowego 
Związku Lekkoatietycznego zaszły zmiany 
gdyż na posiedzeniu w dniu 22 bm. zrzekli 
się swych mandatów II-gi wiceprezes i 
przewodniczący Wydziału Sportowego p. 
M. Sikorski oraz sekretarz p. Pawłowski 
Rezygnacje te zostały przyjęte, przyczem 
w najbliższym czasie zarząd ŁOZLA do- 
kooptuje nowych członków. 

— W niedzielę 26 bm. odbędzie się o 
godz. 15-ej na boisku Sokoła przy ul. Tyl 
nej mecz lekkoatletyczny Zjednoczone — 
Sokół w konkurencjach męskich, o nastę- 
pującym programie: biegi 100 mtr., 3 km. 
skok wzwyż, wdal i trójskok, rzut kulą, 
dyskiem i oszczepem, 

— W celu propagandy lekkoatletyki 
zarząd ŁOZLA ustanowił na mistrzostwa 
klasy C, które odbędą się w sobotę i nie- 
dzielę na WKS-ie wstęp bezpłatny, 
OTWARCIE SEZONU KOLARSKIEGO. 

w Pabjanicach, i 

W nadchodzącą niędzieę dnia 26 bm. 
odbędzie się otwarcie sezonu kolarskiego 
PTC. z następującym programem: Godzina 
7,30. rano zbiórka wszystkich kolarzy i mo 
tocyklistów oraz zarządy | członków PTC. 
w lokalu własnym przy ul. Bagatela 8. 
Godzina 8.15 wymarsz do kościoła NMP. 
na Nowem Mieście na nabożeństwo. Po na 
bożeństwie powrót do lokalu. Po przerwie 
obiadowej o godz. 14 wyjazd wycieczki 
otwarcia sezonu do Łasku, gdzie nastąpi po 
siłek uczestników wycieczki i powrót w 
godzinach wieczornych do Pabjanic. 
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1372 PACZKI ROZDANO DZIECIOM. 

T-wo „Opieka“ Oddz. w Łodzi trady 
cyjnym zwyczajem, pomimo dużych tru- 
dności materjalnych zdołało zorganizować 
w okresie Świąt Wielkiej Nocy „Święco- 
ne'* w 9 czynnych świetlicach dla dzieci 
bezrobotnych rodziców od lat 7 do 14 í 
w 2 przedszkolach dla dzieci od lat 4 do 
7-mit. 

Wśród dziatwy zamieszkałej w Łodzi 
rozdano: 

1) w 9 świetlicach — 1262 
żywnościowe. 
`” 2) w przedszkolu — 76 paczek żywno 
ściowych. 

3) w dziecińcu — 34 paczki żywno- 
ściowe. 

Ogółem rozdano 1372 paczki, które 
zawierały kiełbasę, jajka, czekoladę, cu- 
kierki, ciasto, strucle itp. 

Na zimowej kolonji wypoczynkowej w 
Sulimowie, prowadzonej przez T-wo zor- 
ganizowano uroczyste „Święcone” połą- 
czone z tradycyjnemi pięknemi występa- 
mi dziatwy. 


paczki 


ODCZYT O POMPEJACH. 

Towarzystwo Polsko- Włoskie organi 
zuje w piątek, dn. 24 kwietnia o godz. 
20.30 w lokalu gimnazjum im. Piłsudskie- 
go, Sienkiewicza 46 odczyt dr. Zdzisława 
Zmigrydera-Konopki, prof. Uniwersytetu 
, Warszawskiego, pt.: „Pompeje“. Odczyt 
ilustrowany będzie przezroczanii, 


KOMUNIKAT. 

Zarząd Koła Ogólnego Związku Pod- 
oficerów Rezerwy R.P. w Łodzi w związ- 
ku z kompletowaniem orkiestry na terenie 
Organizacji — wzywa wszystkich człon 
ków, którzy grają na dętych i smyczko- 
wych instrumentach do natychmiastowe- 
go stawiennictwa w sekretarjacie Koła 


Jutro zjemy na obiad: 


Str. 5 
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Zycie ekonomiczne 
BAWEŁNA, 

N. JORK: loco 11.88, kwiecień 11.58, 
maj 11.58, czerwiec 11.43 

LIVERPOOL: loco —, kwiecień 6.88, 
maj 6.26, czerwiec 6.15 

BREMA: loco 13.92, maj 12.18, lipieć 
11.88, październik 11.89 


Waluty, dewizy i akcje 


NOWY JORK — MOCNIEJSZY. 

Kursy dewiz kształtowały się niejednóe 
licie, odchylenia były naogół nieznaczne. 

N. Jork — czek i kabel kształtowały 
się zwyżkowo; N. Jork — czek podniósł 
się w porównaniu do oficjalnych notowań 
z dnia poprzedniego o pół grosza, a kae 
bel o 8/8 grosza na dolarze. 

Z dewiz europejskich Praga była droże 
sza o | gr. na 100 kor., a Zurych o 7 gr. 
na 100 frankach. 

i 
ZMIENNA TENDENCJA DLA PAPIE- 
RÓW PANSTWOWYCH. 

Dział papierów państwowych był bare 
dzo ożywiony, nastrój panował zmienny, 

W grupie premjówek 4% Poż. Dolaro= 
wa wykazała zysk kursowy w wysokości 
50 gr. na sztuce. 8% Poż. Inwestycyjna 
Ii II em. w przebiegu zebrania obniżyła 
się o zł. 2.50. Serje Poż. Inwestycyjnej 
I em. zniżkowały o zł. 5.50 w stosunku da 
ostatnich oficjaln. notowań z dnia 20-go. 

5% Poż, Konwersyjna oraz listy i obli- 
gacje banków państwowych zmian kursó= 
wych nie wykazały. Pożyczki dolarowe 
kształtowały się niejednolicie. 6% Poż. 
Dolarowa była tańsza o 0.38%. 7% Poż. 
Stabilizacyjną zakupywano po kursie nie= 
zmienionym; drobne odcinki Poż. Stabilia 
zacyjnej zwyżkowały o 0.13%. 


PAPIERY PROCENTOWE, 


3%. Premjowa Poż, Inwestycyjna I i Il 
em. 65,50, I em. serje 69.50, Dolarowa 
ser. MI 50,00, <Konwersyjna 1924 roku 
56.00, Dolarowa 1919 roku 74.50, Stabi- 
lizacyjna 1927 r, 62.25, drobne 62.88, » 
1% L. Z. Państw. Banku Rolnego 83.25, 
8% L. Z. Państw, Banku Rolnego 94.00, 
1% L. Z. Banku Gosp. Kr. 2—7 em. 83.25, 
8% L. Z. Banku Gosp. Kraj. 1 em. 94.00, 
7% Obl. Kom. Banku G. K. 2—3 em. 83.25 


8% Obl. Kom. Banku G, K. 1 em. 94.00 
5% L. Z. i Obi. Kom. B. G. K, 81.00 


8% Przemysłu Polskiego 91.50, Ziemskie 
w Warszawie ser. V*41,00, m. Warszawy 
58.50, m, Warszawy 1983 r. 51.25, m. Lus 
blina 46.00 
AKCIE — NIEJEDNOLICIE. 

Zebranie giezdy akcyjnej miało przebieg 
spokojny, nastrój panował zmienny. 

Akcje Banku Polskiego, akcje Warsz. 
Tow. Kopalń Węgla oraz Warsz. Tow. Fa 
bryk Cukru (ost, not. oficj: 17. 4.) zakus 
Pywano po cenach niezmienionych w pos 
równaniu do ostatnich notowań urzędow. 

Bank Polski 94.00, Cukier 23.00, Wẹ- 
giel 11.00, Ostrowiec s. B. 25.00, Stara» 
chowice 27.25 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 24. 4. — Urzędową cte 
duła giełdy zbożowo - towarowej w Ware 
szawie. Pszenica jednolita 238.00—28.50, 
żyto I stand, 15.25—15.50, mąka psżene 
na gat. I lit. A 0-20% 37.00—39.00, mą- 
ka żytnia wyciągowa 0-30% 28.50—24.50 

POZNAN, 24. 4. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo = towarowej w Pozńańiu. 

Ceny tranzakcyjne: żyto 15.75 

Ceny orjentacyjne: żyto 15,50—15.75, 
pszenica 22.25—22,50, mąka żytnia wy- 
ciągowa 0-20% 22.25—22,50, mąka pszen 
na I gat. wyciągowa 0-20% 34.50—36.25 


Co nas po pracy rożweseli ? 
Teatr Miejski. Intruz, 
Rakieta. Miłość szpiega. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 

Ach te pensjonarki. 

Adria — Nocny patrol 

Amor — na scenie; Strzeż się bociana, 
gdyś zakochana; na ekranie: Biały 
upiór 

Casino — Całe miasto o tem mówi... 

Corso. I. Zamach w-kasynie, Il Eskimo. 
Czary — Cyrk Barnuma 

Cyrk Staniewskich. (Przy rogu ul, Trau 

gutta i Kilińskiego — Wielkie przedstą= 

wienie o godz, 8,15. 

Europa. Wiedeń miasto moich marzeń. 
Grand-Kino, Pokusa. 

JAR — na scenie: Figle wiosenne; na 

ekranie; Pieśniarz Warszawy 

Metro — Nocny patrol 
Miraż — Gabinet figur woskowyci 
Przedwiośnie, Czerwony sułtan 
Palace. Dzisiejsze czasy . 
Rakieta. Katarzynka, 

Rialto. Róża, e 

Sztuka — Kapryśna Marietta. 
Stylowy — Kocham wszystkie kobiety 
Zachęta — 1) Młody las; 2) Jaśnie 
pan szofer 


iż) 3 


WINSZUJEMY 
Jutro. Markowi 
Wschód słońca 4.19. 
Zachód słońca 18,48 
Długość dnia 14,28 
Przybyło dnia 6.55 
Tydzień 17 


Sir. 6 


Żylaki czyli organiczne rozszerzenia 
ył są cierpieniem nader często spotyka- 
em ï sprawiającem znaczne dolegliwości. 
Rozszerzenie żył najczęściej bywa spostrze 
gane na kończynach dolnych wskutek me 
hanicznego wpływu parcia krwi na ścian 
i naczyń żylnych, 

Prócz tego żylaki mogą się tworzyć 
askutek utrudnionego odpływu krwi żyl- 
ej. W ten sposób, naprzykład, tworzą się 
ylaki odbytnicy, zwane guzami krwawni 
zemi albo hemoroidami. Statystyka dowo 
zi, że kobiety częściej od mężczyzny cier 
ią, na rozszerzenie żył. Względnie często 
stwierdza się żylaki u osób wykonywują- 
ych pracę zawodową w pozycji stojącej 
nieruchomej. Przy staniu w żyłach koń- 
szyn dolnych krwiobieg ma duży stosunko 
ło opór do przezwyciężenia. Normalnie, 
odczas chodzenia przepychanie krwi wspo 
magane jest przez ruchy mięśni, Przy dłu 
gotrwałem staniu mięśnie nietylko mie 
współdziałają czynnie, ale nawet biernie 
askutek zwiotczenia : nie pomagają — 
ówczas żyły łatwo ulegają rozszerzeniu 
Zwolnione krążenie w żyłach wpływa na 
rozszerzenie światła naczyń, 

Przy długotrwałem, często powtarzają 
cem się działaniu czynników szkodliwych, 
rozszerzenia żył nie powiększają się, Żyla 
ki stają się coraz większe. Przy tem ścian 
ki.naczyń oraz tkanki otaczające odżywia 
ją.się coraz gorzej (krew zastoinowa). Na 
tle złego odżywiania skóry tworzą Się 
wrzody podudzia.  Wrzodem nazywamy 
pańkę skóry ponad żylakiem. Owrzodze- 
nie drąży głęboko i, przedziurawiając 
ściankę żyły, 

może powodować krwotok. 
Śwrzodzenia takie bardzo trudno się goją. 
POzatem mają one skłonność do nawro- 
tów. Wygojona skóra wskutek odkładania 
się w niej barwnika (pigmentu) ciemnieje. 
U kobiet ciąża jest częstym powodem 
powstania rozszerzenia żył na nogach, a 
jeszcze częściej tworzenia się żylaków od 
bytnicy czyli hemoroidów. Nawykowa ob- 
strukcja naskutek mechanicznego ucisku, 
wywołującego zastój krwi w dolnej części 
brzucha również bywa powodem hemoroi- 
dów. Hemoroidy, jeśli są, małe, mogą nie 
sprawiać żadnych dolegliwości. 
Czasem jednak guzy hemoroidalne, tak 
zwane zewnętrzne, nabrzmiewając powodu 
ją silne bóle, które uniemożliwiają chodze- 
nie, a nawet siedzenie. Bóle hemoroidalne 
mają charakter napadowy i trwają zazwy 
Czaj dni kilka.  Zależą one od zapalnego 
stanu uwięźniętych guzów. Bóle promie- 
niują do krzyża. 

Leczenie żylaków zmierza przedewszy 
stkiem do łagodzenia ich objawów. Osiąga 
się to hartowaniem skóry, gimnastyką o- 
gólną ze specjalnem uwzględnieniem mu 
skulatury kończyn dolnych i brzucha, opa 


LUDWIK WOHL 


Œr" STRESZCZENIE POCZĄTKU: „_... 


* Artysta » malarz Dominik Ossowski ma- 
lował widok morza z łodzią malajską na 
pierwszyni planie, kiedy nagle rozległ się 
turkot kół i ujrzał pędzący lekki powóz. 

Z narażeniem życia zatrzymał konie, — 
Wożnica ==- Malajczyk uciekł, a w powozie 
znalazł dwoje dzieci. Po chwili zjawiła się 
panna Adrjanna Kolska, ich opiekunka. 

Pojechali do ojca dzieci bogatego dok 
tora Boskocpa, który polecił mu namalo- 
wać portret tajemniczej piękności, Liljany 
Green 
s s + s 
— Szvianie koranu 


aż) 


pan też zapisuje 


chorym? — śmiejąc się zapytał Ossowski 
— Oczywiście — odpowiedział po- 
ważnie Boskoop: — Stary Kapal wierzy, 


że go uzdrowią święte wersety, a ja wie 
rzę, że mu dobrze zrobi maść cynkowa. 
W każdym razie skutki będą. Jesteśmy 
obaj zadowoleni. 
— Więc co mu pomoże ostatecznie, 
koran czy maść? 

— Trudno osądzić... — odparł lekarz 
i gdy spostrzegł wyraz twarzy Ossowskie 
go, dodał: — Mówiąc całkiem poważnie, 
młody, przyjacielu... sam. nie wiem. Pra- 
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skami elastycznemi lub noszeniem poń- 
czoch gumowych. W wypadkach dalej po 
suniętych stosuje się leczenie chirurgiczne 
polegające na wstrzykiwaniu do rozszerzo 
nych żył 60-cio procentowego roztworu cu 
kru gronowego, który powoduje sklejanie 
się ścianek rozszerzonych naczyń. Inna me 
toda chirurgiczna polega na wycinaniu ży 
laków. Istnieją również środki lekarskie 
stosowane wewnętrznie (tabletki, kro ple), 
które łagodzą objawy i hamują rozwój 
choroby. 

Aczkolwiek leczenie żylaków stoi obec 
mie na wysokim poziomie i daje bardzo 
dobre wynfki, słuszniej jest zapobiegać ich 
powstawaniu w myśl zasady — lepiej za- 
pobiec, niż, leczyć. 

Nię należy tamować krwiobiegu w koń 
czynach podwiązkami. Przy pracy w pozy 
cji stojącej co pewięn czas należy wyko- 
nać kilka ruchów zginających nogę w kola 
nie, aby pobudzić krążenie krwi w żyłach. 
Przy pracy siedzącej obowiązkowo trzeba 
robić przerwy kilkominutowe, w czasie któ 
rych wykonywać należy parę ruchów 

w pozycji stojącej. 
Długotrwały uścisk okolicy  pośladkowej 
tamuje krążenie krwi i przyczynia się do 
powstania hemoroidów. Osoby skłonne do 
żylaków dobrze zrobią jeśli, po pracy bę 
dą wypoczywały w pozycji leżącej z lek- 
ko uniesionemi nogami. 

Do lekarza należy zwracać się jaknaj 
wcześniej, zwłaszcza jeśli chodzi o Żylaki 
nóg —zanim owrzodzenie powstanie. U 
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ZBYT DŁUGIE SIEDZENIE 


AMUJE KRAŻENIE KRWI. 


Kuracja żylaków. 


osób starszych owrzodzenia goją się bar- 
dzo trudno. Leczenie trwa miesiącami i 
wymaga przytem leżenia. Technika lecze- 
nia żylaków zastrzykami pozwala przepro 
wadzić kurację ambulatoryjnie. Chory 
przytem może nie przerywać pracy zawo- 
dowej. Operacja hemoroidów natc miast 
związana jest z pobytem w szpitalu. Głów 
nem wskazaniem do operacji jest częste 
krwawienie, które osłabia organizm i mo- 
że wywołać małokrwistość. Krwotok powo 
dowany owrzodzeniem podudzia i przedziu 
rawieniem żyły może nawet bezpośrednio 
zagrażać życiu. 


12.860 dzienników 


MME na całym świecie. 


Według obliczęń dokonanych przez 
statystyków amerykańskich ma całym 
świecie wychodzi ogółem 12,860 dzienni- 
ków, z czego ponad 2/3 w Europie. W 
Ameryce ukazuje się 2100 dzienników, w 
Azji 1640, w Australji 200, w Afryce 210 
Procentowo najwięcej pism wychodzi w 
Szwajcarji, mianowicie około 500 różnych 
czasopism, co stanowi przeciętnie jedno 
wydawnictwo na każde 8 tysięcy ludno- 
ści. Przeciwieństwem do Szwajcarji jest 
Tybet, gdzie istnieje jedno tylko czaso- 
pismo wydawane w 50 egzemplarzach od 
bijanych na powielaczu. Z krajów nie na 
leżących do racy białej, największą prasę 
posiada Japonja, gdzie wychodzi 1013 
różnych dzienników. 


Strajk generalny w Madrycie. 
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Komunistyczni demonstranci podarli na ulicach tysiące gazet swoich przeciwników 
politycznych, 


Powieść współczesna 
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wdopodobnie jedno i drugie. Albo, wyra- 
żając się inaczej, jedno nie poskutkuje 
bez drugiego, Kapal wierzy w koran... 
wiara może dużo... już nie pamiętam, kto 
tak powiedział... 

EJ * 


W drzwiach ukazał się sługa Bhutan: 

— Tuan, Gulum prosił, żeby zapytać, 
czy... 

— Rzeczywiście Godverdomme... cał 
kiem zapomniałem! Niech wejdzie, 

Ale przed Gulumem juź się zjawił pa 
cjent numer dwa: tym razem zupełnie mło 
dy człowiek o suchej twarzy bez żadne- 
go zarostu. 

— Ot} — powiedział przeciągle doktór 
Boskoop: — Tego jeszcze nie znam... 
Kim jesteś, chłopcze? 

Opuściły się ciężkie powieki o długich 
rzęsach. przykrywając oczy. 

— Nie mam nazwiska, tuan.... 

Przybysz skłonił się pokornie: 

To jest wykręt. synu — powie- 
dział łagodnie doktór Boskoop: — Każdy 
człowiek musi mieć jakieś nazwisko i po 
winienem je znać bo-muszę ciebie wpisać 


z (ĆU... 
Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 
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do cudownej księgi, aby dobre duchy prze 
czytały i pomogły mi cię uzdrowić... 

W tej chwili wszedł Gulum. 

Rzucił na chorego przelotne niechętne 
spojrzenie. 

Przyniósł ważne wiadomości i znów 
będzie czekał, niewiadomo ile czasu, by je 
przekazać doktorowi. 

Raptem wzrok Guluma  znieruchomiał 
i Ossowski ujrzał nowe i niezwykłe dla 
siebie zjawisko — bronzowa skóra Mala- 
ja zaczęła jaśnieć, po kilku chwilach sta- 
ła się zupełnie szara. 

Jego oczy wyłaziły formalnie z orbit. 

Pacjent odwrócił się powoli, jakgdyby 
odczuł przerażone spojrzenie na swoim 
karku i spojrzał na Guluma. 

Co mu się stało, temu Gulumowi? — 
pomyślał zdziwiony malarz; —  Dlacze- 
go się przestraszył? Kogo?... Tego mło 
dzieńca?.... Popatrzył uważniej: — Twarz 
o cienkich, prawidłowych rysach: prawie 
ładna. Mądre oczy. A usta?.,.. Psiakrew! 
Dla samych ust wartoby go spostretować! 
Wygląda jak... jak... jak kto?.... Co u dja 
bła?? —-Natężał pamięć i wreszcie zna- 
lazł — już wiem, widziałem takiego boż- 
ka malajskiego!... 


Mieszkańcy dorzecza Jambo mówią, 
że wokół takich ust siedzą złe, straszli- 
we duchy. 

Młodzieniec popatrzył obojętnie 
Ossowskiego, potem na Guluma. 

I odwrócił się znów do doktora 
koopa. 

— Co się stało? — zapytał lekarz tro 
chę podrażnionym głosem: — No, Gulum 
odpowiadaj. 

Malaj drżał jak w febrze: 


na 
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Czy pani jest 
MM Odkrycie witaminy 

Prymarjusz szpitala św. Elżbiety. w 
Wiedniu prof. dr. W. Falta ogłosił odczyt 
w Towarzystwie Lekarskiem o swoich kli 
nicznych doświadczeniach zwalczania nad 
miernej chudości. Okazało się, że nadmier 
ną chudość można skutecznie leczyć wita- 
miną A i jej stosowanie prowadzi do szyb 
kiego wzrostu wagi pacjenta. Prof. dr. Fal 


Nr: 114 


za szczupła? 
przeciw chudości. EM 


ta stwierdził przyrost wagi u pacjentów 
chorobliwie chudych po zastosowaniu wi 
taminy A od 6 do 8 kilogramów w prze- 
ciągu miesiąca. Liczne przykłady kliniczne 
prof. dr. Falty stwierdziły, że wiele osób, 
u których żadne inne środki nie pomagały 
po kuracji witaminą A wracały szybko do 
normalnej dla swego wzrostu wagi. 


Jak leczyć tłuste włosy? 


Gdy łupież sypie się z głowy ee» 


Normalne, zdrowe włosy na głowie do- 
rosłej kobiety są gęste, pachnące i po- 
łyskliwe. Połysk i czystość otrzymują wło 
sy pod wpływem wydzielin gruczołów 
łojowych, znajdujących się na głowie i 
przylegających ściśle do włosów. Gru- 
czoły te pracują bez przerwy, a wygląd 
włosów jest zależny od odpowiedniej ilo 
ści wydzielonego tłuszczu, Po upływie 
12—14 dni zbiera się tak wielka ilość tłu 
szczu, że oczyszczenie włosów jest ko- 
nieczne. Jeżeli jednak włosy zaraz na dru 
gi lub trzeci dzień po umyciu stają się 
tłuste dowodzi to, że mamy do czynic- 
nia s 7 

z chorobliwym stanem skóry. 

Zatłuste włosy są pierwszą oznaką 
choroby skóry, która w sposób przewle- 
kły ciągnie się przez lata, a która w dal- 
szym ciągu prowadzi do łupieżu, sypiące 
go się w kształcie otrąb, do przykrego 
swędzenia skóry, a ostatecznie do wypa- 
dania włosów. 

Najczęściej choroba gruczołów łojo- 
wych na głowie łączy się równocześnie z 
nadprodukcją tłuszczu na twarzy i przy 
tłustych włosach bywa — tłusta cera. 
Leczenie więc powinno objąć obie te czę 
ści ciała. 

Wynik leczenia będzie tem skuteczniej 
szy, im wcześniej leczenie to rozpocznie 


MH podczas pełni 


Uczeni dokonali niezwykle: sensacyjne 
go odkrycia, dotyczącego wpływu księży 
ca na nasz glob, 

Wiemy wszyscy, Że siła przyciągania 
księżyca powoduje przypływy i odpływy 
mórz, Czy wiedzieliście jednak, że księ- 
życ w pewnem położeniu w stosunku do 
ziemi rozszerza cały kontynent eurazjaty 
cki o dwadzieścia metrów? I że gdy księ 
życ zmienia swe położenie — ląd kurczy 
się znowu, by wydłużyć się na innym koń 
cu — 

także o 20 metrów? 


Ten fakt odkryty został dzięki współ 
piacy astronomów w Szanghaju, w Nau- 
en (Niemcy) i w Bordeaux. Ze skompli- 
kowanych obliczeń i dokładnych obser- 
wacyj wynika, że cały kontynent utrzymy 
wany jest przez naszego satelitę w cig- 
głym ruchu, w ciągłem pulsowaniu jakby 
pod wpływem jakiejś kosmicznej gorączki 

Niezbadane jest jeszcze w jakim sto- 


— Później, tuan.. później powiem... 
jeśli pozwolisz... Mówił, jakgdyby miał 
pełne usta, trudno go było zrozumieć, 

— Jak chcesz — mruknął doktór. 

Podrzucił głową, wskutek czego oku- 
lary znalazły się na właściwej części no- 
sa, popatrzał na jednego Malaja, po chwi 
li na drugiego. 

— Więc jak się nazywasz? — zapytał 
nagle nowego pacjenta. 

Wówczas zdarzyło się coś zupełnie nie 
spodziewanego. 

Mały, oczywiście, brudny Malaj — 
taki przeraźliwie chudy, że można było 
policzyć bez trudu wszystkie jego żebra 
— ten bronzowy człowieczek schylił się 
w nieskazitelnym ukłonie europejskim i od 
powiedział po angielsku: ; 

— Nie chcę panu sprawiać niepotrze- 
bnego kłopotu swoją osobą, sir. Wobec 
tego może pan raczy wpisać mnie do księ 
gi- chorych, jako „pana X“. To wystar- 
czy w zupełności. 

* Doktór Boskoop spojrzał przenikliwie 
na szczególnego pacjenta. 

Następnie rzekł powoli, też po angiel 
sku: f i 

— Jeśli pan przywiązuje osobliwe zna 
czenie do tej okoliczności... dobrze. Czem 
mogę panu służyć, tuanka? 

Ossowski obserwował uważnie, 

Tuanka?!... 

Tak się tytułowało Malajów, pocho- 
dzących ze starych szlachetnych rodów. 

'W ten sposób doktór jakby chciał za 
znaczyć, że oddając, co się należy jego 
wykształceniu europejskiemu, jednak nie 
uznaje w nim człowieka, godnego tytułu 
„tuan“ do którego miał prawo każdy bia- 
ły, choćby był bezdomnym włóczegą. 

Pacjent zdjął milcząco kabaję, krótką 
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my. Częste mycie głowy, jednak bez lecz 
niczych zabiegów, nie ma żadnego sensu 
gdyż w ten sposób zmywa się tylko 
tłuszcz, przeciwko zaś chorobie nie przed 
siębierze się 


Połowy śledzi najlepiej się udają 


siężyca, 
pniu nasze życie fizjologiczne stoi pod 
wpływem srebrnej tarczy, ale uczeni od- 
kryli już jej wpływ na inne stworzenia. 

Badania w różnych krajach wykazały 
że pewne stworzenia morskie stają się sil 
niejsze i tłustsze 

podczas pełni księżyca. 

Angielskie ministerstwo rolnictwa i 
rybołóstwa stwierdziło, że połowy śledzi 
najlepiej udają się równieź podczas pełni 
księżyca. 

W obecnej chwili trwają badania nad 
związkiem między srebrnem światłem księ 
życa a pogodą i rozwojem roślinności, 


PODSŁUCHANE 


W TEATRZE, 
— Jak ci się podoba ta sztuka? 
— Nieprawdopodobna. Między drugim 
a trzecim aktem upłynęło dwa miesiące 
a ona ciągle chodzi w tej samej sukni. 


Z 


kurtkę, obnażając górną część tułowia, 

Z prawej strony, pod obojczykiem wi- 
dniały czerwone wrzody wielkości dobrej 
maliny leśnej: tu jeden, tam dwa, niżej 
jeszcze trzy. 

— Aha! — powiedział doktór Boskoop. 

— To mnie sprowadziło do pana, sir 
— powiedział Malaj łagodnie i pokornie: 
— To... i jeszcze jedna sprawa... 

Mówił bardzo czysto po angielsku. 

Lekarz zbliżył się do szafy z instru- 
mentami chirurgicznemi. 

Ossowski wstał i podszedł do niego. 

— (Co on ma na piersiach? — zapytał 
pocichu: — Wygląda to obrzydliwie, 

— Tak... dość wstrętna choroba, przy 
tem niezwykle zaraźliwa. Ale tylko przy 
bezpośrednim zetknięciu się z porażonem 
miejscem. Tak zwana „framboezia” 
objaśnił, wyjmując z szafy jakieś przyrzą 
dy. 

— Uleczalna? 

— Tak... jeśli nie jest zaniedbaaa. 

Gdy odeszli od szafy, Malaj spojrzał 
mądremi, przenikliwemi oczami na dok- 
tora Boskoopa, potem na Ossowskiego. 

Widać było z wyrazu jego twarzy, że 
się domyślił, o czem była mowa. 


— Czy pan się podejmie leczenia, 
sir” — zapytał spokojnie. 

— Oczywiście! — odpowiedział Bos- 
koop, 


— Dobrze. Trzymam pana za słowo. 
— Nagle przeszedł na malajski: — Skła- 
dam ci dobre życzenie, tuan... 

— jakie? 

— Aby wyleczenie mnie z tej choro- 
by było twoim ostatnim uczynkiem w 
Belawanie, tuan. 


(d. c. n) 


odpowiada: Roman Furmańskł. 
odpowiada: Wladyslaw Stypułkowski. 
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